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Ustawa urzednicza. 


Ogłoszony Świeżo projekt rządowy o awansie 
czasowym i pragmatyce służbowej wywoła w ko- 
łach urzędniczych zupełnie przeciwny efekt, ani- 
żeli rząd przypuszczał. Zamiast uspokojenia i za- 
dowolenia wywołał rząd swymi połowicznymi środ- 
kami jeszcze większe rozgoryczenie. 

Zdaniem naszem, główoy błąd w projekcie leży 
w tem, że robi sztuczną różnicę między — jak się 
wyrazimy — uczonymi, pół i ćwierćuczonymi u- 
rzędnikami. Jaka, pytamy się, jest w stosunkach 
służbowych różnica między urzędnikiem z wy- 
kształceniem akademickiem a urzędnikiem z ukoń- 
czoną szkołą średnią? Zrozumiałem byłuby, gdy- 
by np. projekt rezerwował wyższe posady dla 
urzędników o wyższem wykształceniu, ale 
w obrębie służby, w obrębie tej samej rangi, 
czy tego samego poboru płacy, nie powinny 
istnieć różnice co do czasu, w jakim ta ranga czy 
pobór mogą być osiągnięte. Co innego byłoby, 
gdyby np. postanowiono, że rangę od siódmej w 
górę mogą osiągnąć tylko urzędnicy o uniwersy- 
teckiem wykształceniu, ale w obrębie rang od XL 
do VII. nie powinny istnieć różnice co do czasu, 
w jakim odnośna płaca ma być osiągniętą. 

Rząd postępuje wobec urzędników w analogi- 
czny sposób, jak ze służbą. U tej wprowadził 
różnicę co do wliczenia lat służby i poborów m'ę- 
dzy certyfikatystami a służbą wyszłą ze stanu 
prowizorycznego, powodując tem rozbicie i walkę; 
tak samo u urzędników teadencyą rządu jest u- 
trzymanie i pogłębienie różnicy między akademi- 
kami, maturzystami itd., bez względu na to, że 
każdy z chwilą otrzymania urzędu wykonuje na 
nim taką pracę, jaką do urzędu, a nie do wy- 
kształcenia jest przywiązaną. 

Awans czasowy, zawisły od różnych warunków, 
prawdopodobnie dalekim jest od spełnienia żądań 
urzędniczyzh. Jeżeli jednym z tych warunków ma 
być dobra kwalifikacya, a dotyczący urzę- 
dnicy na ułożenie tej kwalifikacyi ne mają ża- 
dnego wpływu, bo w odnośnej komisyi nie mają 
swych reprezentantów, to właściwie zostaje utrzy- 
many stary stan rzeczy, w którym wyłącznie 
przełożony decydował o kwalifikacyi. Jak np. za- 


ANATOL FRANCE. 


Cud biskupa Mikołaja. 


(Ciąg dalszy). 


Działo się to za czasów, kiedy złe duchy częściej, 
niż obecnie, wtrącały się do codziennego życia ludzi. 
Zamieszkiwały one wszystkie niemal domy, a przy- 
kuenąwszy w jakimś garnku lub solniczce, pilnie śle- 
dziły za każdym krokiem ludzkim i nie omijały spo- 
sobności skusić swe ofiary i sprowadzić je z drogi 
cnoty. Często ukazywały się również prawdziwym 
chrześcijanom i dobre duchy. 

Oto dyabeł, wielkości orzecha laskowego, ukryty 
w kominku między głowniami, w te słowa odezwał 
się do świątobliwego biskupa: 

— Mikołaju, rzuć okiem na tę kadź, która stoi 
tam w kącie; zasługuje ona na twą uwagę, mieści 
bowiem w sobie najprzedniejszą w całem państwie 
marynatę. Kadź ta, twierdzę stanowczo, jest pod ka- 
żdym względem wzorową. Pan Garum, gospodarz tego 
domu, nabył ją od znakomitego bednarza, a nie za- 
niedbał jej nasycić dymem jałowca, tymianku i roz- 
marynu. Wiedz i to, że pan Garum nie ma sobie ró- 
wnego w znawstwie mięsa; ze wszystkich najlepiej 
umie wypuszczać krew, wyjmować kości i ćwiarto- 
wać; posiada on tajemniczy przepis konserwowania 
mięsa przez moczenie go w rozmaitych rozczynach, 
które nadają marynacie rozkoszny zapach. Żaden ma- 


patrywać się na to, że tabeła kwalifikacyjna za- 
wiera w punkcie 7 pytanie co do „zachowania 
się“ urzędnika? Łatwo pojąć, że to pytanie może 
być i będzie z pewnością stosowane do zachowa- 
nia się nietylko w urzędzie, a — eo za tem 
idzie — będzie nowym środkiem w rękach prze- 
łożonych do kontrolowania sposobu myślenia i za- 
chowania się politycznego podwładnych. Jeszcze 
więc jedna ilustracya do „swobód obywatelskich“, 
jakiemi rzekomo urzęd:icy się cieszą. 

Dotąd urzędnicy, z wyjątkiem kolejowych i pocz- 
towych, grozili tylko, że będą się bronili, a bro- 
nią tą miał być opór bierny. Wiadomo też, że sa- 
ma groźba była dostateczną, aby bar. Gautsch 
napadł na urzędników ; projekt obecny usiłuje zu- 
pełnie udaremnić możliwość użycia tej broni. Je- 
żeli w ustępie o ogólnych obowiązkach urzędni- 
ków powiada się, że „urzędnicy wy trzegać się 
mają wszys:'kiego, co mogłoby przeszkadzać nor- 
malnemu biegowi administracyi, to jasnem jest, 
eo rząd rozumie pod „normałnym* biegiem admi- 
nistracyi. Pyłanie tylko, czy urzędnicy, mając do 
dyspozycyi przestarzałe i zdatne do swych celów 
obronnych regulaminy, będą mogli być pociągani 
do odpowiedzialności w innej drodze, aniżeli w dro- 
dze — psucia kwalifikacyi. 

Urzędnicy od września domagają się poprawy 
bytu. Ceł tea ma być osiągnięty obecnym pro- 
jekr'em, który i dla braku czasu i z powodu po- 
łączenia go z planami podatkowymi nie ma wido- 
ków wejścia w życie z dniem 1 stycznia 1912 r. 
Jako środek tymczasowy ma rząd wypłacić urzę- 
dnikom i służbie 2 stycznia dodatek drożyźniaay 
w wysokości półrocznego dodatku aktywalnego, 
a potem nowa ustawa weszłaby w życie z dniem 
1 lipca 1912 r. Pokrycie tego wydatku wymaga 
sumy 121/a miliona koron, która ma być pokrytą 
z zapasów kasowych w nadziei, że znajdzie się 
sposób „refundacyi* tego wydatku. Z całej sytua- 
cyi, jaką rząd swem dotychczasowem zachowa- 
niem się zawinił, wątpliwem jest, czy ten Środek 
doprowadzi do uspokojenia, czy urzędnicy i służba 
przyjmą ten „datek noworoczny*, nie mając ża- 
dnej gwarancyi, czy nawet ten nieodpowiadający 
ich życzeniom projekt rządowy stanie się do dnia 
1 lipca ustawą, szczególnie ze względu na niezno- 
śne połączenie go z nienawistnymi podatkami. 


sarz pie umie, jak Garum, poprawiać smaku, zagę- 
szczać, usuwać pianę i odcedzać marynatę. Zażądaj 
marynaty z tej kadzi, a przekonasz się, że nigdy nie 
jadłeś takiego specyału. 

Z całego przemówienia, a szczególnie po skrzypią- 
cym jak piła głosiku, poznał biskup, że ma do czy- 
nienia z dyabłem. Uczynił więc znak krzyża i na- 
tychmiast usłyszał piekielny trzask: to dyabeł pękł, 
rozerwany na drobne eząsteczki. I oto zjawił się ską- 
pany w strudze nieziemskiego światła anioł i rzekł: 

— Umiłowany przez Boga Mikołaju! Dowiedz się, 
że w kadzi tej leżą od siedmiu lat trzej zamaryno- 
wani chłopcy. Rzeźnik Garum poćwiartował te nie- 
winiątka i zamarynował je. Powstań, Mikołaju i módl 
się, abyś mógł je wskrzesić. Pan, który cię umiło- 
wał za twą świątobliwość, powróci im życie. Bądź 
ich orędownikiem! 

Wtem wszedł do izby dyakon Modern, lecz nie 
widział anioła, ani też głosu jego nie słyszał, gdyż 
nie był jeszcze dość świątobliwym, aby mógł obco- 
wać z duchami niebieskimi. 

— Mikołaju, sługo boży — ciągnął dalej anioł — 
połóż dłonie twe na kadzi, a powstaną poćwiarto- 
wane niewiniątka | 

Świątobliwy biskup, przejęty uczuciem trwogi, mi- 
łosierdzia i nadziei, wzniósł dziękczynne modły. Uj- 
rzawszy wchodzącego z dzbanem wina Garuma, su- 
rowym głosem rozkazał: 

— Garumie, zdejm z kadzi przykrywę! 

Jakby rażony piorunem, zdrętwiał zbrodniarz i opu- 
ścił na podłogę dzban z winem. 

Biskup rozpostarł nad kadzią swe ręce i zawołał: 

— Dzieci, wstańcie! 


Haniebna polityka. 


(Z Dumy rosyjskiej). 


Jak wiadomo naszym czytelnikom, haniebny 
proces przeciwko posłom socyalno- demokratycznym 
2 giej Dumy został oparty na „dowodach“, dostar- 
czonych i spreparowanych przez prowokatora 
Brodzkiego, który dziś sam się do tego przyznaje. 
Skazani posłowie socyalistyczni jeszcze duszą się 
i umierają po katorgach i więzieniach. 

Korzystając z rewelacyj Brodzkiego, S. D. frak- 
cya w 3 ciej Dumie wniosła interpelacyę, żą- 
dając ponownego rozpatrzenia sprawy socyalno- 
demokratycznych posłów. 

Bcia Duma, w której rej wodzą czarnosecińcy, 
nacyonaliści i październikowcy, postarała się na- 
turalnie zatuszować sprawę. 

Interpelacyi — wbrew regulaminowi — nie ogło- 
szono. Wstaje zaś poseł Kamienskij i żąda 
imieniem październikowców i nacyonalistów, hy in- 
terpelacyę omawiano na tajnem posiedzeniu, 
gdyż sprawa soc.-dem. posłów była w swoim cza- 
sie rozpatrywana w 2-giej Dumie również na taj- 
nem posiedzeniu. 

Głosy z prawicy: Słusznie! 

Z lewicy: Hańba! 

Posłowie soc.-dem. protestują i żądają przede- 
wszystkiem odczytania interpelacyi. 

Głosy z prawicy: „Milczeć katorgo !* 

Wreszcie prezydent Rodzianko ustępuje. Inier- 
pelacya przy piekielnym wrzasku prawicy się od- 
czytuje. 

Rodianko komunikuje następnie, że własną wła- 
dzą zarządza posiedzenie tajne. 


— Proszę o głos w sprawie formalnej — żąda 
poseł tow. Gegeczkori. 

— Precz! — krzyczy prawica — pędzić go 
precz ! 


Podczas posiedzenia tajnego zabiera głos poseł 
soc-dem. Gegeczkori. Energicznie protestuje 
przeciw uchwale Dumy. 

„Sądzę, że dzisiejsza uchwała jeszcze bardziej 
wyjaśnia prawdziwą istotę działalności tej Dumy 
(Prawiea hałasuje, głos z lewicy: „Jezuici!*) Zre- 
sztą w danym wypadku uchwałą o tajności posie. 
dzenia potwierdzacie nasze oskarżenie, które rzu- 


I oto przykrywa spadła, a z kadzi wyszli trzej 
chłopcy. 

— Dzieci — rzekł biskup — chwalcie Pana, który 
swojemi rękami raczył powrócić was do życia z kadzi 
tej, w której byliście zamarynowani. A ty, okrutny 
Garumie, poznaj tych troje niewiniątek, którym za- 
dałeś przed siedmiu laty tak straszliwą śmierć. Uczyń 
wysiłek, abyś mógł znienawidzić swą zbrodnię, ukorz 
się przed Panem, a przez pokutę i post wybłagaj od- 
puszczenie grzechu. 

Nieprzytomny z przerażenia Garum wybiegł z izby 
i znikł w ciemnej czeluści nocy. 


IL. 


Biskup ucałował wskrzeszone dzieci i jął je łago- 
dnie rozpytywać o szczegóły ich męczeńskiej śmierci. 
Opowiedziały, jak Garum, spetkawszy je na polu pod- 
czas zbierania pokłosia, zwabił do swej gospody, upoił 
winem i śpiącym podciął gardła. 

Ubrane były w te same łachmany, jakie miały na 
sobie w dniu Śmierci, a zaraz po wskrzeszeniu przy- 
brały właściwy sobie wygląd nieśmiałych dzikusów. 

Najstarszy z trójki Maksym był synem jakiejś sza- 
lonej kobiety, która podczas wojny dosiadła osła 
i włóczyła się za wojskiem. W nocy wypadł z kosza, 
w którym go matka woziła, i został na drodze. Od 
tego czasu żywił się jedynie kradzionymi z ogrodów 
owocami. Ghudy, mizerny Robin ledwo zachował pa- 
mięć o swych rodzicach. Byli to ubodzy chłopi-górale. 
którzy czy to z nędzy, czy ze skąpstwa pozbyli się 
ciężarów rodzicielskich, odniósłszy go, jak zbyteczne 
szczenię, do odłudnego lasu. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Od 1 grudnia 1911 r. wychodzi „Naprzód“ w objętości 8 stron codziennie. 


Szanownych Abonentów upraszamy o odnowienie prenumeraty na miesiąc grudzień. — Prenumerata mie została podwyższona. 
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camy rządowi i jego ajentom. Poparliście nas (Ha- 
las). Jesteśmy przekonani, iż kraj zrozrmie, że 
tam, gdzie 3 cia Duma na rozkaz rządu się ukrywa 
i stara się wszystko zatuszować, tam widocznie 
sprawa jest nieczy:tą. Popełnil ście największą 
zbrodnię (śmiech na prawicy); ciężką hańbą spa- 
dnie ona na Was. 

W rezultacie tow. Gegeczkori cofa interpelacyę. 

Losy tej ostatniej nie są jednak przesądzone, 
gdyż socyalni demokraci chcą ją wnieść powtór- 
nie. 


Zapowiedź przełomu w Belgii. 


Gdy w końcu czerwca ustąpił belgijski premier 
Schollaert i jego miejsce zajął de Broquerille, libe- 
rali i socyaliści zaczęli energicznie się domagać 
rozwiązania Izby i rozpisania nowych wyborów; 
wiedzieli bowiem, że opinia publiczna coraz kar- 
dziej odwraca się od rządzącego klerykalizmu. 

Naturalnie rząd się temu sprzeciwiał. 

Lecz oto 15 b. m. dość niespodziewanie oświad- 
czył p. Broquerille na posiedzeniu Izby, że na pod- 
stawie nowego spisu ludności ułoży nowy podział 
okręgów wyborczych i wówczas przedstawi kró- 
lowi propozycyę rozwiązania Izby. 

Przypomnijmy, że jeszcze w czerwcu p. Broque- 
rille nie chciał nie słyszeć o rozwiązaniu, twier- 
dząc, iż jest to „prerogatywa korony“, i że rząd 
ani nie chce ani nie ma prawa wtrącać się do 
tych rzeczy. 

Dziś widocznie p. Broquerille zmienił zapatry- 
wania na belgijskie prawo państwowe, co też do- 
sadnie wyśmiał w Izbie tow. Vandervelde. Lecz 
dlaczego ? Czy dlatego, że — jak twierdził obrońca 
rządu Waeste — sprawa jeszcze „nie dojrzała“. 

Przyczyny są takie. Przedewszystkiem przez 
dłuższy czas trwały rozterki w partyi klerykalnej — 
w sprawie np. tego, jaką metodą należy zwalczać 
blok liberalno socyalistyczny. Rozdzierana z we- 
wnątrz partya nie mogła stanąć przed wyborcami. 
I dopiero, gdy 15 października przy wyborach do 
rad gminnych, klerykali ponieśli dotkliwą porażkę, 
gdy opinia publiczna niedwuznacznie wypowie 
działa się przeciw klerykałom — dopiero wówczas 
ucichły nieco spory wewnętrzne, i stawało się co- 
raz bardziej moralną niemożliwością dla kleryka- 
łów dalej trzymać ster rządów, nie odwoławszy 
się do głosu wyborców. 

Przywódca liberałów Hymans dobitnie spre- 
cyzował sytuacyę w ten sposób: 

„Klerykali są rozbici. Są pozbawieni wszełkiego 
autorytetu moralnego. Ich kurczowe trzymanie się 
rządów jest panowaniem przemocy wbrew woli 
ludu“. 

Wówczas p. Broquerille przypomniał sobie, że 
według prawa przypaść powinien jeden mandat 


NAPRZOD 


na 40 tys. wyborców i że wobec tego na podsta- 
wie nowego spisu ludności należy powiększyć 
istniejącą liczbę mandatów (168) o 16 lub 18. 

Oczywiście teraz geometrzy wyborczy zasiądą 
do opracowania najdogodniejszego dla klerykałów 
podziału okręgów. 

Wątpimy, czy to pomoże. Oburzenie szerokich 
kół ludności na rząd jest zbyt wielkie. Gdy pewna 
deputacya konsumentów przybyła do ministra rol- 
nictwa, prosząc o zmianę w dotychczasowej poli- 
tyce celnej, wygładzającej ludność, p. minister 
oświadczył, że ciężar ceł nietylko nie zost.nie 
zmniejszony, lecz przeciwnie zostanie zwiększony, 
przedewszystkiem na środki spożywcze. 

Tak rzekł pan minister. Słowa te rozlegną się 
gromkiem echem po kraju i popularności klerykal- 
nym rządom nie przysporzą. 

Broquerille chce jeszcze dotrwać do 2 czerwca 
1912 r. Być może mu się to nawet uda. Dzień 
porachunku się zbliża. 


0 podwyższenie pauszali urzędników 
sędziowskich. 


Poseł dr Zygmunt Marek wniósł w parlamen- 
cie następującą interpełacyę do ministra sprawie- 
dliwości : 

Wedle punktu 5 reskryptu ministerstwa sprawie- 
dliwości z 30 listopada 1865, L. 10377 (Kaserer, 
tom III., str. 475) wynosi w końcowym ustępie do- 
datku do tego reskryptu na str. 476 tomu III. Ka- 
serera obliczony pauszal indywidualny dla urzę 
dników sędziowskich: 
dla VI., VII i VIII. rangi . 3 K 92 h miesięcznie 
„ IX. rangi e2 8d; 5 
„ Xi XI. rangi. x Aky 10y 5 

Wbrew temu wyraźnemu przepisowi urzędnicy 
sędziowscy różnych rang c. k. sądu krajowego kar- 
nego w Krakowie otrzymywali tytułem pauszalu 
indywidualnego kwoty znacznie mniejsza, a to 
przez cały szereg lat. 

W dniu 6 kwietnia 1911 wnieśli urzędnicy ci do 
prezydyum sądu krajowego wyższego w Krakowie 
prośbę o dodatkowe wypłacenie ım różnicy mię- 
dzy normalnym a przez nich pobieranym uszezu- 
plonym pauszalem osobistym za ezas ubiegły. 

Prezydyum tego sądu reskryptem z 30 lipca 
19 1. Pr. 5491/14. Ks./11, prośbę powyższą odrzu 
ciło, z tego powodu, „że rzeczą ich (urzędników) 
było, gdy nie otrzymywali pełnego pauszalu, przed- 
stawić we właściwym czasie swoje żądanie“. 

Z uwagi na to, że owa różnica między normal- 
nym a uszczuplonym pauszalem osobistym za czas 
ubiegły wynosi u poszczególnych urzędników kwotę 
od 100 do 00 K, co w dzisiejszych czasach dro- 
żyzny znaczną reprezentuje sumę, 

z uwagi, że urzędnicy ci żądanie swoje opierają 
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na rozporządzeniu ministeryalnem, które samo pre- 
zydyum Sądu wyższego w Krakowie w całej pełni 
co do wys kości pauszalu uznało i takowy im od 
1 maja, względnie 1 września 1911 wypłacać po- 
leciło, 

z uwagi wreszcie, że urzędnikom w ten sposób 
pokrzywdzonym przysługuje prawo dochodzenia 
w drodze sporu przeciw Skarbowi Państwa w ciągu 
lat 30 icb pretensyi o zwrot niedopłaconych za 
ubiegłe luta pauszali, 

zapytujemy: „Czy Wasza Ekscelencya gotów 
jest sprawę tę rozpatrzeć i zarządzić, aby wszyst- 
kim urzędnikom sędziowskim okręgu krakow- 
skieg» — tak tym, co wnieśli podanie z 6 kwie- 
tnia 1911 do Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego w Krakowie, jak i tym, co podania 
takiego nie wnieśli — wypłaconą została różnica 
między normalnym a pobieranym przez nich 
uszczuplonym pauszalem osobistym za czas 
ubiegły ?* 


Przeciwko wywłaszczeniu szkoły polskiej 
na Slasku, 


(List z parlamentu). 

Polscy posłowie socyalno-demokratyczni wnieśli na 
posiedzeniu Izby poselskiej z 1 b. m. obszerną inter- 
pelacyę, trzymaną w tonie bardzo ostrym, w sprawie 
zwinięcia istniejącej dotąd w Sibicy koło Cieszyna 
polskiej jednoklasowej szkoły i zamienienia jej na 
ezteroklasową szkołę niemiecką, oraz w sprawie umo- 
wy, jaką niemiecki „Schulverein* narzucił gminie co 
do sposobu użytkowania budynku szkolnego. 

Sprawa ta znaną już jest czytelnikom z artykułu 
tow. Orszawy w piątkowym numerze „Naprzodu“. 
Interpelacya przytacza na wstępie uchwałę śląskiej 
Rady szkolnej krajowej, powziętą na posiedzeniu we 
wrześniu 1911 r., która brzmi: 

„Rozszerzyć dotychczasową publiczną szkołę lu- 
dową jednoklasową w Sybicy na czteroklasową od 
terminu dostarczenia odpowiednich lokalności szkol- 
nych i zaprowadzić równocześnie w tej szkole ję- 
zyk wykładowy niemiecki, uwzględniając język pol- 
ski jako obowiązkowy przedmiot nauki w klasie 
drugiej, trzeciej i czwartej, oraz jako język do po- 
rozumiewania się (Vermittlungssprache) w klasie 
pierwszej“. . 

Uchwała ta stoi w rażącej sprzeczności z obowią- 
zującą w Austryi państwową ustawą szkolną i z $ 18 
śląskiej ustawy szkolnej z dnia 6 listopada 1901 r., 
Dz. ust. i rozp. kraj., według których prawo zwijania 
istniejącej już szkoły przysługuje jedynie ministerstwu 
oświaty i wyznań. 

Śląska e. k. Rada szkolna krajowa rozmyślnie i 
wbrew prawu zaniedbywała szkołę polską w Sibicy 


i mimo żądań obywateli nie chciała jej rozszerzyć. 


(Z powodu książki Ludwika Kulczyckiego: Rewolucya 
3 rosyjska). 


(Ciąg dalszy.) 


Zamach Karakazowa był pierwszą w Rosyi próbką 
carobójstwa, dokonaną przez rewolucyonistów (da- 
wniej uprawiali to rzemiosło „najwiernopoddańsi* 
dworzanie), ale v'ywołał przeciwko sobie oburzenie 
„opinii publicznej”, nawet Hercena. Organizacya zaś 
Nieczajewa godna jest uwagi z powodu osobistości 
swego twórcy. Nieczajew był człowiekiem o zdumie- 
wającej, kolosalnej energii: później — siedząc już 
w twierdzy Piotra i Pawła — pozyskał sobie wszy- 
stkich żołnierzy, którzy go pilnowali, przez nich utrzy- 
mywał stosunki z „Narodną Wolą* i ważył w swej 
posępnej, namiętnej duszy zuchwały plan: areszto- 
wania cara, gdy przybędzie do twierdzy na nabożeń- 
stwo, i zmuszenia go do ogłoszenia konstytucyi. Po- 
glądy Nieczajewa tchnęły jakąś pierwotną dzikością 
i powiedzielibyśmy, że było to niby zaszczepienie so- 
cyalistycznej płonki na mongolskiem drzewie. Dość 
zaznaczyć, że Nieczajew uznawał rozbójników za je- 
dynych prawdziwych rewolucyonistów w Rosyi! 

Tymczasem wyrastało młode pokolenie, które dało 
nowy, daleko silniejszy, niż w 7 dziesięcioleciu, roz- 
pęd ruchowi rewolucyjnemu. Około r. 1874 socya- 
lizm stał się masowym ruchem młodzieży 
rosyjskiej. Socyalizm ten miał przeważnie cechy 
anarchistyczne lub półanarchistyczne; gardzono nie- 
tylko państwem rosyjskiem, lecz państwem wogóle, 


nietylko rządem despotycznym lub burżuazyjnym, 
lecz wszelkim rządem, nawet robotniczym; jedyny 
ustrój polityczny, ceniony przez młodych rewolucyo- 
nistów rosyjskich, była to „federacya niezależnych 
gmin, rozsadzająca granice wszystkich państw histo- 
rycznych. Rewolucya ludowa — w Rosyi i gdziein- 
dziej — ma zburzyć wszelkie urządzenia starego 
świata, aby na ruinach zakwilło nowe życie: bezpań- 
stwowe i bezpańskie, oparte na braterstwie i wspól- 
ności. Największy wpływ na młodzież rosyjską wy- 
wierał pełen Światobórczej namiętności, żagiew bun- 
tów ludowych we Włoszech i w Hiszpanii rozpala- 
jący — Bakunin, który rzucił młodzieży hasło, aby, 
wzgardziwszy urzędową, uniwersytecką nauką, „szła 
między lud* (idti w narod). Mniejszy był wpły Ła- 
wrowa, abstrakcyjnego myśliciela, który wszystko 
opierał na propagandzie zasad, zalecał gruntowne — 
umysłowe i moralne — przygotowanie się do rewo- 
lucyi. Najmniej miał wpływu Tkaczew i jego grupa 
(do której należał żyjący dziś jeszcze Polak, tow. Tur- 
ski): Tkaczew kładł nacisk na stronę polityczną so- 
cyalizmu, drwił z żywiołowej rewolucyi i żądał, by 
rewolucyoniści „robili“, by tworzyli ścisłą organiza- 
cyę, zmierzającą do pochwycenia władzy w najbliż- 
szej przyszłości. 

Później dopiero idee Tkaczewa zdobyły większy 
oddźwięk — w „Narodnej Woli*. Ale pomimo wszy- 
stkich tych różnie — i Bakunin, i Ławrow, i Tka- 
czew w jednem byli zgodni: w „narodniczeskich* 
poglądach na społeczne stosunki w Rosyi, t. zn. wie- 
rzyli, że gmina wielkoruska może być podstawą so- 
cyalistycznej przebudowy Rosyi, że Rosya może omi- 
nąć — ekonomicznie i politycznie — okres burżua- 
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bryka do automobilu. 
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zyjny. Poza powyżej wymienionymi działaczami, 
wielki wpływ wywierał na młodzież również Michaj- 
łowskij, znakomity publicysta, swemi pracami kryty- 
cznemi i socyologicznemi w „Otieczestwiennych za- 
piskach*. 

Młodzież „poszła między lud“, przyczem zaznaczyć 
należy, że głównym celem jej było zdobycie wło- 
ściaństwa ; na robotników, jako stosunkowo nielicznych 
i nie tworzących, jak się wydawało ówczesnym dzia- 
łaczom, czegoś odrębnego od włościaństwa — mniej 
zwracano uwagi. Młodzież nie tworzyła jednolitej 
organizacyi, było dużo kółek, które porozumiewały 
się między sobą, kiedy i jak chciały; propaganda 
wśród ludu była dorywcza, bezładna. Nastąpił po- 
grom: olbrzymie aresztowania, które doprowadził” 
do procesów 50 ciu i 193-ch; co gorsza, ujawniła się 
zawodność nadziei, że włościaństwo przyjmie agita- 
torów z otwartemi ramionami; póki chłopu mówiono 
o podatkach, o braku ziemi i t. p., potakiwał, ale 
socyalizmu nie rozumiał, cara o nic nie oskarżał, do 
buntów się nie rwał. Większe powodzenie miała dzia- 
łalność wśród robotników, których niezadowolenie 
wyrażało się w dość licznych strejkach; z pośród 
robotników, pozyskanych dla sprawy, wyłoniło się 
kilku wybitnych działaczy, jak Szczepan Chałturin. 
Chałturin był jednym z założycieli czysto robotniczej 
organizacyi („Północno-Rosyjskiego Związku Robotni- 
czego“), która — ku zdziwieniu „narodników* — wy- 
stawiła nawet program polityczny. Później Chałturin 
przerzucił się do teroru i był sprawcą słynnego wy- 
buchu dynamitowego w „Pałacu Zimowym*. 


(Ciąg dalszy nastąpi). Res. 


Fonograf lub inna maszyna mówiąca w po- Nadeszły najnowsze modele pathófonów bez tub. 
równaniu do Path6ćfomu jest tem, czem 


Ostatnią naszą nowością są płyty 35 cm. po K 6— 


Całkowita opera „Garmen“ ukazała się na 27 


do szafiru, zdjęte no- płytach 35 cm., w obsadzie paryskiej opery! 
wą inedotą, dają re- 
produkcyę bezsprzecznie najdoskonalszą. 
Wyższość płyt Pathé nad wszystkiemi in- 
nemi, jest przez cały Świat uznaną. 


Katalogi darmo i opłataie. 


Stefan Grudziński I Tadeusz Berger 


Kraków, Szewska 22/u. Tel. 305. 


Nr. 282 Kraków, wtorek 


Dzięki temu tylko na 400 dzieci sibickickich w wieku 
szkolnym, zaledwie 74 uczęszczać mogło do szkoły 
w ojczystej gminie, podczas gdy wszystkie inne cho- 
dzić musiały do szkół w Cieszynie. Z tego 154 dzieci 
chodziło do szkół niemieckich publicznych lub pry- 
watnych, 43 chodziło do miejskiej szkoły utrakwi- 
stycznej niemiecko-polskiej, ale 106 dzieci uczę- 
szczało do polskiej szkoły prywatnej 
w Cieszynie, utrzymywanej przez „Macierz szkol- 
ną". Mimo to obecnie, gdy nareszcie przystąpiono do 
rozszerzenia szkoły w Sibicy, uchwaliła e. k. Rada 
szkolna krajowa zupełnie bezprawnie zamknąć istnie- 
jącą szkołę polską a założyć nową szkołę niemiecką. 
Bezprawne to rozporządzenie c. k. Rady szkolnej 
krajowej na Śląsku staje się jeszcze jaskrawszem, je- 
żeli się zważy towarzyszące mu okoliczności. Oto 
gmina Sibica, opanowana przez niemieckich pachoł- 
ków kapitalistycznych, nie ma za co i nie chce wy- 
budować budynku szkolnego, jakkolwiek w gminie 
tej opłaca podatki kilka bogatych przedsiębiorstw fa- 
brycznych i kolej korzycko-bogumińska. Wyzyskało 
tę okoliczność niemieckie „Tow. Szkolne“ („Schul- 
verein*) w sposób niemoralny i niegodziwy. Dowo- 
dem tego następujący zapis dłużny, uchwalony na 
posiedzeniu wydziału gminnego w Sibicy dnia 11 sier- 
pnia 1910 roku sześciu tylko głosami przeciwko czte- 
rem: 

„Skrypt dłużny. Gmina Sibica potwierdza ni- 
niejszem, że otrzymała od niemieckiego „Schulve- 
reinu“ w Wiedniu gotówkę 25.000 K, wyraźnie dwu- 
dziestupięciu tysięcy koron, tytułem pożyczki i przyj- 
muje na siebie zobowiązanie, że wypożyczonej kwoty 
użyje na budowę gmachu szkolnego, na adaptacye 
budynku szkolnego. 

Pożyczka ta pozostaje nieoprocentowaną i niewy- 
powiedzialną dopóty, dopóki w zastawem obciążonym 
budynku szkolnym gminy Sibicy udzielać się będzie 
nauki, wraz z nauką religii, wyłącznie w języku nie- 
mieckim; języka polskiego zato uczyć się będzie w 
klasie pierwszej jedynie jako języka celem porozu- 
mienia się z dziećmi, w klasach wyższych jako obo- 
wiązkowego przedmiotu naukowego; dopóki nauczy- 
ciele, proponowani przez gminę, posiadać będą świa- 
dectwo seminaryum nauczycielskiego z językiem wy- 
kładowym niemieckim; dopóki wkońcu gmina starać 
się będzie o umieszczenie niemieckiego ogródka dzie- 
cięcego. 

Natomiast na wypadek, gdyby w tym budynku 
szkolnym nie udzielano już nauki, wraz z nauką re- 
ligii, w języku wyłącznie niemieckim, wyjąwszy okre 
śloną powyżej naukę języka polskiego, gmina Sibica 
obowiązuje się zwrócić niemieckiemu „Schulvereino- 
wi“ lub jego następcy prawnemu w Wiedniu, na 
każdorazowe ich wezwanie udzieloną jej pożyczkę 
wraz z 5 proc. odsetkami, od dnia nastania powyż- 
szych warunków. 

Gmina Sibica obowiązuje się dalej pokryć z wła- 
snych funduszów, względnie zwrócić niemieckiemu 
„Schulvereinowi*, koszta, stemple i należytości, po- 
łączone z wystawieniem tego dokumentu, tudzież z 
wystawieniem pokwitowań odsetek i kapitału, oraz 
wszystkie koszta, połączone ze ściągnięciem kapitału; 
wreszcie należytość intabulacyjną. 

Wkońcu gmina Sibica zobowiązuje się pod rygo- 
rem również natychmiastowego zwrotu pożyczki, że 
zastawem obciążony budynek ubezpieczy od ognia 
w śląskim Zakładzie ubezpieczenia krajowego w Opa- 
wie przynajmniej na kwotę 25.000 K, że starać się 
będzie o nieprzerwane trwanie tego ubezpieczenia i 
że wykonanie tego zobowiązania wykaże niemieckiemu 
„Schulver inowi* na każde jego wezwanie. 

Celem zabezpieczenia wypożyczonego kapitału w 
kwocie 25.000 koron wraz z & proc. odsetkami i in- 
nemi zobowiązaniami pobocznemi, nie mającemi usta- 
wowego prawa zastawu, aż do wysokości 1000 kor., 
wyraźnie tysiąca koron, gmina Sibica udziela hipo- 
teki na realności lwh. 160 gminy katastralnej Sibicy 
i zezwala, żeby na podstawie tego skryptu dłużnego, 
bez dalszego porozumienia się z gminą zostało zahi- 
połekowane prawo zastawu dla pożyczki 25.000 K 
na rzecz niemieckiego Schulvereinu. 

We wszystkich sporach, wynikających z tego sto- 
sunku pożyczkowego, poddaje się dłużnik i wierzy- 
ciel kompetencyi c. k. sądu powiatowego w Wiedniu 
w Śródmieściu, bez względu na wysokość zaskarżo- 
nej kwoty. 

Orzekanie, czy i odkąd nie udziela się nauki wy- 
łącznie w języku niemieckim, względnie — kiedy 
przekroczono ustanowione w ustępie drugim tego do- 
kumentu postanowienia wyjątkowe eo do używania 
języka polskiego, przysługuje wyłącznie niemieckie- 
mu SŚchulvereinowi, albo jego następcy prawnemu. 

Jako dowód prawomocności tej umowy służą pod- 
pisy Wydziału gminnego i zgoda śląskiego Wydziału 
krajowego". 

Jeżeli się porówna wymienioną na początku uchwa- 
łę śląskiej e. k. Rady szkolnej krajowej z powyż- 
szym skryptem dłużnym, to widzi się uderzającą 
zgodność obydwu tych aktów i trzeba uznać, iż 
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uchwała e. k. Rady szkolnej doszła zbyt widocznie 
do skutku pod wpływem niemieckiego Schulvereinu *. 

Kontrakt ten, który pozbawia gminę swobodnego 
rozporządzania swoim majątkiem i nakłada na nią 
ogromne ciężary, jest nietylko sprzeczny z ustawą, 
ale jest także w wysokim stopniu niemoralny. 

Wobec tego zapytują interpelanci ministra oświaty 
i wyznań, czy nie byłby skłonny: 1. znieść zacze- 
pione orzeczenie śląskiej c. k Rady szkolnej, jako nie- 
zgodne nietylko z ustawami zasadniczemi państwa 
i śląską ustawą szkolną, ale także z najprostszemi 
pojęciami kulturalnemi i moralnemi, oraz z uznanemi 
zasadami publicznego nauczania i wychowywania; 
2. skłonić e. k. Radę szkolną krajową na Śląsku, aby 
istniejącą jednoklasową szkołę w Sibicy zamieniła na 
szkołę czteroklasową z polskim językiem wykłado- 
wym, zaprowadzając w niej równocześnie obowią- 
zkową naukę języka niemieckiego; 3. skłonić e. k. Ra- 
dę szkolną krajową na Śląsku, aby wyjednała dła 
gminy Sibicy odpowiednią pożyczkę z funduszów 
krajowych lub państwowych na wystawienie budynku 
szkolnego“. 

Zaznaczyć należy, że w tej samej sprawie inter- 
weniowało prezydyum „Koła Polskiego“ u prezydenta 
ministrów i u ministra oświaty. Dr Husarek, Lwo- 
wianin, przyrzekł podobno, że sprawę „zbada“. Żeby 
się tylko na badaniu nie skończyło. Opinia publi- 
czna w całej Polsce powinna w tym wypadku zażą- 
dać od „Koła Polskiego“, aby pokazało nareszcie, czy 
ma ono jakiś wpływ i znaczenie, albo nie. T, R, 


Obrady nad ustawą urzędniczą, 


Wiedeń. Na sobotniem posiedzeniu komisyi spraw 
urzędni*zych przyjęto paragrafy przedłożenia od 
25 do 30 wedle propozycyi rządu. 

Do $ 28 (posłuszeństwo w służbie) postawił po- 
seł tow. Moraczewski następujący dodatek: 

„Urzędnik może się użalić przeciwko zarządze 
niu służbowemu swego przełożonego, ale nie ma 
to mocy odraczającej*. 

Dodatek ten uchwalone. 

Następnie załatwiła komisya II rozdział przed- 
łożen'a © pragmatyce służbowej. 

Przy $ 31, dotyczącym zachowania się urzę- 
dnika w służbie i poza służbą, poseł tow. Gió- 
ckel postawił dodatek: 

„Urzędnik ze względu na swój służbowy stosu 
nek nie może być krępewany w wyko- 
Rywaniu swych praw obywatelskich“. 

Wniosek ten uchwalono 17 głosami przeciw 
17. Przewodniczący bar. d'Eivert dyrymował za 
wnioskiem. 

Minister spraw wewnętrzaych Heinold z całą 
stanowczością oświadczył się za zachowaniem 
brzmienia przedł: żenia rządowego, wedle którego 
urzędnicy państwowi bezwarunkowo nie mają być, 
jak twierdzą, zdegradowani do rzędu obywateli 
I klasy. Urzędnik państwowy, jak każdy obywa- 
tel, jest w pełni wykonywania swych praw oby- 
watelskich, ale rząd musi obstawać przy swojem 
stanowisku i pod żadnym warunkiem nie 
zgodzi się, aby tak w służbie ja i poza służbą, 
urzędnik nie zachowywał się z pewną konie 
czną rezerwą. Komisya, uchwałając coś prze- 
ciwnego, poważnie naraża na szwank szy- 
bkie przeprowadzenie ustawy. 

Przy $ 35 (podniesienie zażaleń w drodze słu- 
żbowej i poza służbą) przyjęto dodatek posła Pa- 
chera, że przez to prawo petycyjne urzędników 
nie może być narażone, mimo, że reprezentant 
rządu dodatkowi temu się sprzeciwił. 

Przy $$ 44 i 45 zgłoszono także poprawki. Pa- 
ragrafy te zezwalają na przyjęcie poboczne- 
go zajęcia przez urzędnika, a mianowicie 
że rząd centralny wyjątkowo zezwolić może na 
przyjęcie bezpłatnego kierownictwa towarzystwa 
akcyjnego albo innego ekonomicznie obliczoneg» 
na zysk, jeżeli towarzystwa te leżą w interesie 
państwa, lub mają na celu sprawy humanitarne 
albo gospodarcze stosunki urzędnicze. 

Poseł tow. Moraczewski oświadczył 
przeciw temu paragrafowi. 

Poseł Stesłowiez proponował, aby odstąpić 
od konieczności zezwolenia, jeżeli chodzi o sprawy 
humanitarae, lub sprawy, dotyczące stosunków 
gospodarczych urzędników publicznych. 

Przyjęto wniosek pos. Siesłowicza; wniosek 
pos. Moraczewskiego odrzucono. 


się 


Wojna włosko-turecka. 


Sytuacya na polu bitwy jest ciągle niewyjaśnioną. 
Codziennie ogłasza włoska agencya Stefaniego tele- 
gramy o nowych „zwycięstwach*, ale nikt już tym 
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doniesieniom nie wierzy; tak samo krytycznie przyj- 
muje się wiadomości ze strony tureckiej. Sytuacya 
Włochów w Tripolisie nie musi być dobrą, co wy- 
nika z tego, że mimo przestróg całej Europy ciągle 
głoszą potrzebę zaatakowania portów turecekich. Gdy- 
by Włosi mieli szanse zdobycia Tripolisu, nie potrze- 
bowaliby narazić się Europie, tem bardziej, że nie- 
bawem będą musieli odwołać się do niej o pożyczkę. 

Porzuciwszy pod presyą mocarstw zamiar bombar- 
dowania Dardanelów, Włosi głoszą, że przystąpią do 
ataku na porty tureckie, głównie Salonikę, a już za- 
częli atak na nieobronne miasta nad morzem Czer- 
wonem. Atak na Salonikę mógłby mieć nieobliczalne 
następstwa, ponieważ miasto to jest centrum handlu 
europejskiego, a zamknięcie portu przez okręty wło- 
skie, podcięłoby ten handel w zupełności. Zważyć też 
należy, że Salonika jest punktem wyjścia ruchu wol- 
nościowego w Turcyi i że dotąd jest siedzibą cen- 
tralnego komitetu młodotureckiego, zatem obrona 
miasta byłaby dla Turków niejako punktem honoru. 

Poza tem ciągle powtarzają się wiadomości o pro- 
wokacyach włoskich wobec Austryi. Po ostrzeliwa- 
niu austryackiego okrętu pasażerskiego „Marta Wa- 
shington* przychodzi wiadomość o bombardowaniu 
bez potrzeby konsulatu austryackiego w Tripolisie, 
a wszystkie doniesienia stwierdzają, że oficerowie 
włoscy prą do wojny z Austryą w nadziei zapewne, 
że na tym przeciwniku zdobędą większe sukcesy niż 
na Turkach. To postępowanie Włochów daje pismom 
austryackim, stojącym w usługach partyi wojennej 
sposobność do nawoływania o natychmiastowy po- 
rachunek, a ogółem podjudzania z jednej i z drugiej 
strony wytworzyły atmosferę, która utrudnia utrzy- 
manie pokoju, mimo — jak zapewniają — chęci dy- 
plomacyi uniknięcia wojny. 


(Telegramy). 


Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Tripolisu : W pią- 
tek prawe skrzydło frontu wschodniego zaatakowało 
nieprzyjaciela, aby poprawić swoją pozycyę. Atak na 
bagnety, poprzedzony salwą z dział, udał się i nie- 
przyjaciel cofnął się. Włosi stracili 8 zabitych i t8 
rannych. Straty nieprzyjaciela nie są znane, muszą 
być jednak znaczne. 

Na Henni napadli Turcy, zostali jednak odparci. 

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Tripolisu: Ko- 
respondent „Temps'a* Jean Carrere został w piątek 
w nocy napadnięty i zraniony sztyletem w łopatkę 
i szyję. Sprawca umknął. Przypuszczają, że był on 
nasadzony przez młodoturków, albowiem Carrere i 
konsul francuski otrzymali w ostatnich czasach listy 
z pogróżkami. 


Atak Turków. 


Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Derny pod 
datą sobotnią: Trzy kolumny Turków i Arabów, ra- 
zem około 1000 ludzi, zaatakowały włoski front po- 
łudniowy, lecz silny ogień artyleryi odrzucił je. 


Protest Turcyl. 


Konstantynopol. Słychać, że Porta zaprotestowała 
u mocarstw przeciw bombardowaniu niebronionych 
miast nadbrzeżnych Mokki i Szeich Saidu, gdyż sprze- 
ciwia się ono prawu międzynarodowemu. 


Gminna reforma wyborcza. 


Z posiedzenia komisyi statutowej. 


Całe sobst"ie posiedzenie komisyi statutowej 
krakowskiej Rady. miejskiej strac ć musiano z po- 
wodu księdza dra Caputy, który wystąpił z dwo- 
ma wnioskami w sprawie „obrony polskiego 
charakteru* miasta Krakowa 

Ks. Caputa ma wogóle zwyczaj wstrzymywać 
tok obrad rady miejskiej, czy komisyi, aby się 
„poinformować* jako „młody jeszcze radca* w tej 
czy owej sprawie. Inny, skromniejszy radca, poin- 
formowałby się prywatnie w domu; ks. Caputa 
pragnie się kształcić publicznie... 

Postawił więc najpierw swój wniosek, aby „czyn- 
ne prawo wyborcze dano tylko tym 
mieszkańcom miasta, którzy potrafią 
się wykazać znajomością języka pol- 
skiego w słowie i piśmie*. 

Drugi wniosek wziął od r. Turskiego, aby 
każdy radca musiał złożyć w ręce prezydenta ślu- 
bowanie, że będzie bronił polskiego charakteru 
Krakowa. 

Długo i szeroko próbował motywować swój 
pierwszy wniosek, przyczem, aby nie wspomnieć 
żydów, mówił przeważnie o Czechach i Niemcach 
w Krakowie. 

Jeszcze lepszym był p. r. Pająk ze swoimi 
trzema wnioskami, mocą których każdy obywatel 
traci prawo wyborcze: 1) kto sprzedał swoją wła- 
sność człowiekowi działającemu na szkodę pol- 
skości, 2) kto pokrywa swoje potrzeby poza kra- 
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jem, 3) kto bądąc kupcem, sprzedaje poza krajo- 
we towary !... 

Na ten temat wywiązała się szeroka dyskusya, 
w której zabierali głos radcy Daszyński, Saare, 
T. Starzewski, M. Starzewski, Federowicz, Poręb- 
ski, Klemensiewicz i R. Landau. Wszyscy stanęli 
na tem stanowisku, że formułka ks. Caputy jest 
„czczą formą*, nieskuteczną i niemożliwą. 

Natomiast zgodzono się jednogłośnie na uchwa- 
łę wniosku, że językiem obrad Rady mia- 
sta i jej organów jest wyłącznie język 
polski. 

Nadto po raz wtóry uchwalono już uchwalony 
wniosek p. r. Turskiego o ślubowaniu radzie- 
ckiem. 

Za swoim wnioskiem głosował tylko ks. Caputa. 

Wkońcu proszono yrzewoduiczącego komisyi 
p. r Bandrowskiego, aby jak najrychlej ko- 
misyę zwołał celem ukończenia obrad komisyj- 
nych i wygotowania sprawozdania Radzie miej: 
skiej. 


Z sali sądoweij. 


Święto bezrobotnych jako „teror“ socyalistyczny. 
Znowu jedna rozprawa sądowa rozbiła legendę o „te- 
rorze* zorganizowanych robotników. W grudniu z. r. 
było w Krakowie przeszło 40 bezrobotnych czeladni- 
ków piekarskich. Aby im pomódz, organizacya pie- 
karzy uchwaliła, że każdy robotnik piekarski, mający 
zajęcie, winien co siódmy dzień ustąpić na 24 godzin 
swego zajęcia bezrobotnemu. Wprowadzenie tego 
„Święta“ odbyło się przeważnie bez trudności; tylko 
w niektórych piekarniach natrafiono na opór. Szcze- 
gólnie w piekarni Wątorskiego czeladnik Sewiołek 
odznaczył się gorliwem wygadywaniem na bezrobo- 
tnych, którzy „sami sobie są winni*. Zachodziła oba- 
wa, że zły przykład z piekarni Wątorskiego rozsze- 
szy się i popsuje całą akcyę. Wówczas przeszło 20 
bezrobotnych zjawiło się w piekarni Wątorskiego; wydo- 
byto Sewiołka, który się ukrył w spiżarni, na światło 
dzienne i tam urządzono dla niego wykład o solidar- 
ności robotniczej. Przekonywano go argumentami roz- 
sądnymi o potrzebie poparcia głodnych kolegów tak, 
że Sewiołek, po wysłuchaniu przemówień, przyrzekł 
skruszony, iż „świętować“ będzie. Wówczas bezro- 
botni odeszli, a jeden z nich na odchodnem, ziryto- 
wany jakąś prowokacyą, pobił Sewiołka. 

To zupełnie prywatne i niepotrzebne zajście, nie 
mające związku z akcyą piekarzy, skwalifikowano 
nie jako zwykłą obrazę czci, lecz jako zbrodnię w y- 
muszenia. O tę zbrodnię oskarżono robotnika pie- 
karskiego Jana Wróblewskiego, atoli przed roz- 
prawą, wyznaczoną na lipiec b. r., prokuratorya pań- 
stwa się rozmyśliła i cofnęła prawomocny akt 
oskarżenia. 

Zdawałoby się, że na tem sprawa się skończy, 
Tymczasem na podstawie ustnego doniesienia Sewioł- 
ka, który złożył protokół o „terorze socyalistycznym*, 
tudzież na podstawie zeznań piekarza Wątorskiego, 
który najście piekarni określił jako naruszenie spo- 
koju domowego i „pobicie mu* robotników, proku- 
ratorya wygotowała nowy akt oskarżenia o zbrodnię 
gwałtu publicznego przez naruszenie miru domowego 
przez „zmowę* z niewykrytymi współsprawcami. — 
Onegdaj odbyła się rozprawa, przy której po prze- 
słuchaniu świadków, obrońca dr Heski wskazał, że 
już cofnięcie pierwszego aktu oskarżenia dowodzi, że 
na sprawie nie nie ma. Zwykła awantura, dawno prze- 
dawniona, nie może być zbrodnią, zwłaszcza, że brak 
zbrodni zmowy. Działalność filantropijna nigdy zmo- 
wą być nie może, bo nie ma ona cech zbrodniczego 
spisku. Trybunał wydał wyrok uwalniający. 


KRONIKA. 


Kraków, 2 grudnia. 


Wszechpołacy a manifestacya chełmska. Ilekroć jest 
jakaś manifestacya ogólno- narodowa, a socyaliści biorą 
w niej udział osobno, występując na własnem zgro- 
madzeniu w obronie zagrożonego interesu narodowe- 
go, tylekroć prasa „patryotyczna* rzuca się na socya- 
listów, że na wspólnej manifestacyi byli nieobecni, 
chociaż w sprawach narodowych należy się łączyć, 
a nie dzielić na stronnictwa. Jeżeli zaś polska partya 
socyalno-demokratyczna bierze udział we wspólnej 
manifestacyi narodowej, panowie „patryoci* zupełnie 
taksamo napadają na socyalistów, poczytując im to 
również za zbrodnię. Dogodzić nie możemy nigdy tym 
patentowanym „patryotom*. 

I obecnie, gdy demokraci krakowscy przygotowy- 
wują wiec protestujący przeciw oderwaniu Chełm- 
szczyzny od Królestwa Polskiego, już „Słowo polskie“ 
alarmuje, żeby broń Boże nie zaproszono na ten wiec 
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socyalistów. Przed trzema laty — pisze „Słowo pol- 
skie* — odbył się w podwórzu ratuszowem w Kra- 
kowie wiec w sprawie chełmskiej pod przewodnictwem 
p. prezydenta Lea przy udziale socyalistów i cóż się 
wtedy stało? oto między przedstawiciełami poszcze- 
gólnych stronnictw przemawiał także socyalista dr 
Bobrowski, poczem jednogłośnie uchwalili socyaliści 
i niesocyaliści wspólną rezolucyę w sprawie chełm- 
skiej. Czy to nie okropne? Więc teraz nie zapraszać 
socyalistów ! 

Partyjna zawiść, przemawiająca z tego artykułu 
„Słowa polskiego*, jest aż nadto widoczna. 

Nie dbamy, oczywiście, o to, co o nas ten lub ów 
pismak napisze, lecz spełniamy nasze obowiązki na- 
rodowe tak, jak sprawa tego wymaga, i lekcyj pa- 
tryotyzmu nie potrzebujemy od stronnictw stojących 
„bez zastrzeżeń na gruncie państwowości rosyjskiej“. 

Potrafimy sami urządzić manifestacyę robotniczą 
w sprawie chełmskiej, a protest polskiej klasy robot- 
niczej będzie brzmiał równie potężnie, a może je- 
szcze potężniej, niż w towarzystwie trabantów pana 
Dmowskiego. 

Dlaczego drożeje cukier. W pismach burżuazyjnych 
czytamy o posiedzeniu pokuckich obszarników upra- 
wiających buraki, którzy uchwalili założyć własną 
udziałową cukrownię: 

„W Kołomyi odbyło się pod przewodnietwem 
prezesa oddziału Tow. gospodarskiego p. dra Mi- 
kołaja Krzysztofowieza posiedzenie planta- 
torów buraków, na którem była omawianą myśl 
założenia udziałowej fabryki cukru. Referent 
sprawy p. Leon ks. Puzyna przedstawił ko- 
rzyści, jakie odnosi towarzystwo przemysłu cu- 
krowniczego w Przeworsku, które wykazało za 
rok 1910 zysk 35 procent od kapitału za- 
kładowego. Obecnie otrzymuje plantator za 
swoje buraki po 2 K 15 h za cetnar. W razie 
istnienia udziałowej fabryki, ceńa buraka cu- 
krowego byłaby nieporównanie wyż- 
szą, jeśli się uwzględni dywidendę, pochodzącą 
z zysków fabryki*. 

35-procentowe zyski składa ludność konsumująca 
jako haracz ks. Lubomirskiemu i innym fabrykantom 
cukru i obszarnikom. A potem czytamy w „Czasie*, 
że to pośrednicy winni drożyźnie.,. 

Jednodniówka, wydana przez towarzyszów bory- 
sławskich na pamiątkę zwycięskiej walki o 8-godzin- 


ny dzień roboczy w przemyśle naftowym, została 


skonfiskowana. Tow. poseł dr Marek wniósł w par- 
łamencie w dniu 1 b. m. interpelacyę, w której tę 
skonfiskowaną broszurę zimmunizował. 


Nowiny krakowskie. 


Wystawa gwiazdkowa została otwarta w gmachu 
Towarzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 28). 
Wystawa ta, którą obesłało 106 firm, przedstawia 
obraz bardzo obfity i urozmaicony. Obok wyrobów 
artystycznych i zabawek znajdują się także towary, 
służące do masowego użytku powszedniego, oraz nie- 
które artykuły spożywcze. Napiszemy jeszcze o tej 
wystawie obszerniej. 

Proces posła Stapińskiego przeciw redakcyi wszech- 
polskiej „Ojczyzny odbędzie się przed sądem przysię- 
głych dopiero w lutym 1912 r. 

Jak miasto zakupiło ziemniaki. Czytamy w „Tygo- 
dniku mieszczańskim : 

Sprowadzono zamiast ziemniaków, kilka wagonów 
zgniłek ziemniaczanych, za które zarząd gminy pła- 
cił za 100 klg. 6 K. Ponieważ zgniłki te nie nada- 
wały się do sprzedaży i nikt kupić nie chciał, ogło- 
szono licytacyę na rzekome ziemniaki, które były 
złożone w piwnicach szkoły na Wolniey. W ubiegłym 
tygodniu licytacya się odbyła i za 25.000 klg. otrzy- 
mał zarząd gminy aż 400 K, czyli za 100 kłg. zie- 
mniaków wypada 1 K 60 h. Kupiec, który nabył 
ziemniaki od gminy, rozpoczął sprzedaż tychże, lecz 
za parę godzin zjechała komisya sanitarna i ziemniaki 
gminne skonfiskowała, gdyż nie nadawały się do 
sprzedaży dla publiczności. 

Oferty na budowę kanału Zator-Samborek zostały 
w sobotę otwarte w ekspozyturze dyrekcyi budowy 
dróg wodnych. Ofert wpłynęło 19, z których jedna 
(firmy Placha z Wiednia) odpadła z powodu braku 
kaucyi. Z pozostałych 18 oferentów postawione ceny 
za dwa losy budowy są następujące: 1) firma Roda- 
koński, Sosnowski i Zacharyewicz ze Lwowa na 
3,926.641 kor., 2) inżynierowie L. Krobieki, B. Wirstlein 
i Żeleński (Lwów-Kraków) z sumą 4,482.578 kor., 
3) inżynierowie L. Kurkiewicz, E. Uderski i M. Kur- 
kiewicz (z Krakowa) z sumą 4,485.753 kor., 4) in- 
żynierowie Maślańka, Epler i Sikorski (Lwów) z su- 
mą 4,593.493 kor., 5) firma Griiffel (Lwów) 4,698.708 
kor., 6) Popielecki i Jenkner (Kraków) 4,709.380 K 
7) firma N. Reela Neffe (Wiedeń) 4,736.840 koron, 
8) firma „Unionbaugesellschaft* (z Wiednia) z sumą 
4,7938.990 kor., 9) firma Karol Corazza 4,915.971 K, 
10) firma „Vereinigte Eisenbau u. Betriebsgesellschaft" 
(Wiedeń) z sumą 4,948.363 kor., 11) inżynierowie 
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Skołyszewski, Zarzycki (Kraków) 5,247.523 koron, 
12) bank galicyjski dla handlu i przemysłu, bank 
melioracyjny, oraz Epstein, Hand, Brüder Redlich 
i Berger (Kraków, Lwów, Wiedeń) 5,568.476 koron, 
13) A. Lanna (Praga) 5,612.361 kor., 14) Józef Kindl 
(Praga) 5,660.744 kor., 15) Krees i Bernard (Praga) 
5,702.032 kor., 16) Górski, Bielański, Kenner, Fus- 
smann, Kanarek (Kraków) 6,172.249 kor., 17) Szym- 
berg-Szymberski i Krulisz (Kraków-Pardubice) 6,861,834 
koron, 18) Polaski, Ast i Ska (Lwów, Wiedeń) 6,857.294 
koron. 

Ekspozytura bada teraz oferty, a rozstrzygnięcie 
nastąpi jeszcze w tym miesiącu. 

Wydawnictwo kartek „Leglonu*. W tych dniach 
wyjdzie nakładem p. K. Wojciechowskiego wspaniała 
serya „Legionu“ Wyspiańskiego, złożona z 10 prze- 
pysznie uchwyconych scen zbiorowych i dwóch, je- 
dna z autorem, druga ze Solskim jako Mickiewiczem. 
Kartki te wykonane są artystycznie i to w zakładzie 
krakowskim. Nadmienia się, że dyrektor p. Solski 
udzielił p. Wojciechowskiemu wyłącznego prawa na- 
kładu. Zamówienia przyjmuje nakładca p. K Wojcie- 
chowski, ul. Pańska, 1. 11 w Krakowie. 


Inauguracyjne przedstawienie teatru „Nowości“ przy 
ulicy Starowiślnej w nowo otwartym budynku spe- 
cyalnie na ten cel wystawionym odbyło się w piątek, 
gromadząc tłumy publiczności, która wykupiła bilety 
aż do ostatniego miejsca. Sala teatralna przedstawia 
się bardzo sympatycznie, a zajmujący program zmu- 
sza rozbawioną publiczność do rzęsistych oklasków. 
Toteż i dalsze przedstawienia cieszyły się tą samą 
frekwencyą. Na program składają się dwie jedno- 
aktówki, kabaret, tańce i produkcye akrobatyczne, 
a program przedstawienia zmienia dyrekcya co ty- 
dzień. Dyrektorzy i właściciele teatru pp. Poleński 
i Pilawski, jak również pp. Gawlikowska, Modzelew- 
ski, biorący udział w tych przedstawieniach okłaski- 
wani za każdem pojawieniem się na scenie. 

Samobójstwo. Wczoraj około godz. 6 wieczorem 
znaleziono w mieszkaniu przy ul. Pawiej trupa 20- 
letniej Zofii Muryas, dziewczyny lekkich obyczajów, 
powieszonego na wstążce od kapelusza. Próby ra- 
tunkowe okazały się bezskuteczne. Na kilka godzin 
przed śmiercią nie zdradzała-'samobójczych zamiarów. 
Po południu wyszła na miasto, poczem, powróciwszy 
około godz. 4 do domu, dokonała czynu. Co było po- 
wodem samobójstwa, niewiadomo. 

Aresztowanie. Przed kilku dniami przybyła do Kra- 
kowa menażerya i rozlokowała się na placu za ulicą 
Dietla. Wczoraj polieya aresztowała właścicieli mena- 
żeryi, małżonków Kratochwilów i odstawiła ich do 
więzienia sądu karnego. Obwiniają ich o uwiedzenie 
dokonane w Kimpolungu na Bukowinie. 

Z akademickiego Związku sportowego. Dnia 29 li. 
stopada odbyło się walne zgromadzenie A. Z. S., na 
którem wybrano nowy wydział, w skład którego we- 
szli: kol. Grabowski (prezes), Jentys (l. wiceprezes), 
Mostowski (II. wiceprezes), Krzyżanowski (sekretarz), 
Rudke (skarbnik), Tarczyński (bibliotekarz), Stączek 
(zastępea sekretarza), Gadomski (zast. skarbnika), 
Michalski (gospodarz Związku), Kiltynowicz i Rem- 
bieliński (wydziałowi). W skład komisyi kontrolują- 
cej weszli: Kunieki (prezes), Kulczyński, Knorek, Ka- 
puściński. Sąd honorowy stanowią: inż, Borkowski, 
Du Chateau i Pawlica. 

Na temże walnem zebraniu ukonstytuował się K o- 
mitet budowy domu turystycznego w Za- 
kopanem, posiadający szerokie pełnomocnictwo. 
Przewodnictwo Komitetu objął prof. dr Odo Bujwid. 
Zastępcą przewodniczącego został kol. W. Majewski. 
W skład członków Komitetu weszli: prof. dr J. Mo- 
rozewicz, pp. Doerman, Gadomski, Grabowski, Ko- 
mornicki, Krzyżanowski, Mostowski, Rembieliński, 
Rudke, Pawliea i Żuławski. 


Tatrzańskie Tow. narciarzy odbędzie dziś w ponie- 
działek o godz. 71/2 wieczorem swoje doroczne pierw- 
sze Walne Zgromadzenie. 

Tatrzańskie Tow. narciarzy, jedno z najmłodszych 
polskich towarzystw narciarskich, które po dwuletniem 
istnieniu jako oddział karp. Tow. narciarzy rozwinęło 
się tak silnie, że z konieczności usamodzielniło się 
w roku zeszłym, przyjmując powyższą nazwę, rozpo- 
czyna obecnie czwarty rok swej owocnej pracy, za- 
pisanej chlubnie na kartach pierwszych lat istnienia. 

Z inicyatywy Towarzystwa odbyły się w roku 1910 
pierwsze na wielką skalę urządzone międzynarodowe 
zawody narciarskie w Zakopanem, powtórzone w ubie- 
głym sezonie ze współudziałem innych polskich To- 
warzystw narciarskich. 

Prócz wieczorów projekcyjnych, kursów jazdy na 
nartach, organizowania wycieczek, zawodów, uzyska- 
nych ulg kolejowych dla członków na wycieczki nar- 
ciarskie itp., obrało sobie Towarzystwo za główne 
zadanie zbudowanie schroniska narciarskiego na Ka- 
latówkach, koło Zakopanego, na częściowe sfinanso- 
wanie którego uzyskało subwencyę ministeryalną, 
a które, mimo lieznych trudności, zostało uwieńczone 
pomyślnym rezultatem, tak, że w czasie świąt Boże- 


Również upraszamy Szanowną Publiczność nasze 
wystawy łaskawie oglądnąć, ażeby się 0 na- się o na- 


szych niskich cenach przekonać. 


7 e 0 « Alfred Frankel 


Polecamy oryginalne petersburskie KALOSZE i śniegowce po niebywale niskich cenach. 
Spółka komandyt. w Krakowie, Rynek gł. 14. 
Zastępca L. Steigler. === Największy wybór 
obuwia męskiego, damskiego i dziecięcego. 
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go Narodzenia kilka ubikacyj zostanie oddanych do 
użytku. 

W bieżącym sezonie rozpoczętym dwoma wieczo- 
rami projekcyjnemi urządza Towarzystwo w czasie 
świąt Bożego Narodzenia pierwszy pięciodniowy kurs 
jazdy na nartach, metodę alpejską, którego kierowni- 
ctwo objął łaskawie nadporucznik St. Bobkowski, 
znany instruktor kursów wojskowych w Alpach, oraz 
współwydawca pierwszego podręcznika polskiego dla 
jazdy na nartach. 

Składnica pocztowa w Rakowicach. Socyalistyczna 
zwierzchność gminna w Rakowicach otrzymała od 
dyrekcyi poczt we Lwowie przychylną odpo- 
wiedź na wniesioną prośbę o kreowanie składnicy 
pocztowej. 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p,). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5—7 w dni powszednie. 

Walne zgromadzenie członków oddziału krakow- 
skiego Uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza 
odbędzie się w niedzielę 17 b. m. o godz. 2 po po- 
łudniu w lokalu przy ul. Szewskiej 16. W razie braku 
kompletu następne walne zgromadzenie odbędzie się 
o godz. 3 po południu tegoż samego dnia. 

W sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16): 

W poniedziałek o godz. 7 wieczorem wykład p. J. 
Wł. Dawida: „Zarys psychologii". 

We wtorek o godz. 7 wieczorem wykład dra Adama 
Kłodzińskiego: „Czasy hegemonii macedońskiej“. 

Uniwersytet ludowy urządza następujące wykłady: 

W Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) w po- 
niedziałek o godz. 7 wieczorem: p. Wilhelm Feld- 
man: „O Stefanie Żeromskim“. 

W fabryce tytoniu we wtorek o godz. 6 wieczo- 
rem: dr Lipcówna: „Jak oddychamy“ (z obrazami 
świetlnymi). 

Repertuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek: „Legion*. 

Wtorek: „Sędziowie i „Warszawianka“. 

roda: „Kobieta i pajac”. 

Czwartek: „Legion“. 

Piątek po południu: „Kościuszko pod Racławicami* (ceny 
popułarne). 

Piątek wieczór: „Kobieta i pajac“. 

Sobota: „Oficer gwardyi*, komedya satyryczna w 3 aktach 
Fr. Molnara. : 

Niedziela po południu: „Grube ryby* (ceny zniżone do 
połowy). 

Niedziela wieczór: „Legion“. 

Poniedziałek: „Antygona* (wieczór klasyczny). 


Nowiny lwowskie. 


Zatwierdzenie aresztu. Sąd wyższy zatwierdził za- 
wieszenie aresztu nad dyrektorami banku parcelacyj- 
nego Deskurem i Poznańskim. Do motywów, które 
skoniły prokuratoryę do ich aresztowania, przybył 
jeszcze ten, iż zachodziła obawa porozumiewania się 
obydwóch aresztowanych ze świadkami. 

Zaczadzenie. Przed dwoma dniami zaszły dwa wy- 
padki zaczadzenia. Mianowicie w domu przy ulicy 
Boczkowskiego mieszkali dwaj elektrotechnicy: 18- 
letni Władysław Lewkowicz i 25-letni Karol Ślusarz. 
Ponieważ od dwóch dni nie wychodzili z domu, za- 
rządzono wyważenie drzwi; w mieszkaniu znaleziono 
dwa trupy. 

Z kraju. 

Omal, że nie katastrofa. Z Tarnowa piszą nam: 
Pisaliśmy swego czasu o podkopie kolejowym na dro- 
dze do fabryki szkła. Otóż w tym podkopie w dzień 
jest bardzo mało światła, bo dochodzi ono przez dwa 
okna, które są z maleńkich tafli szklanych, grubości 
1 em.; w nocy zaś panują ciemności egipskie, bo za- 
ledwie z jednej strony na ścianie z boku jest umie- 
szezona maleńka lampa naftowa, obwiedziona gęstą 
siatką drucianą, od której niema żadnego widoku. 
Ponieważ tutaj ludność jest dość liczna, szczególnie 
dużo jest dzieci, przeto jeszcze większe grozi niebez- 
pieczeństwo, tem bardziej, że ludzie muszą tędy cho- 
dzić po wodę. Ponieważ tę część miasta zamieszkuje 
ludność przeważnie biedna, więc magistrat nie spie- 
szy się z zaprowadzeniem wodociągu, a obywatele 
i tak płacić muszą. Kolej również bagatelizuje ludność, 
bo zagrodziła wokoło i niema żadnego przejścia tylko 
tym wąskim, niebezpiecznym wąwozem. 

Onegdaj omal nie zaszedł wypadek. Żona kolejarza 
tow. R. szła wąwozem o zmroku, a dorożkarz Nr 7 
jechał z przeciwnej strony bez światła. Kobieta usu- 
nęła się na bok i krzyknęła na dorożkarza; ale ten 
musiał nie słyszeć krzyku z powodu turkotu wozu i 
zawadził kołem o kobietę, targając jej suknie. 

Możeby magistrat zarządził zbudowanie chodnika 
wysokiego z jednej strony, żeby można bezpiecznie 
przejść przez to niebezpieczne miejsce i postarał się 
o lepsze światło. Również koniecznym jest wodociąg, 
gdyż czyszczenie studni niewiele pomoże. 

Pod zarzutem szpiegostwa. Mieczysław Jung, 50-le- 
tni malarz, został aresztowany przez żandarmeryę 
w Lubaczowie pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
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Rosyi. Jung włóczył się koło Lubaczowa i robił zdję- 
cia terenów. Żandarmerya przytrzymała go na robie- 
niu zdjęć. Odstawiono go do więzienia we Lwowie. 

Zagadkowa śmierć. W Kąkołówce koło Błażowej 
zmarł nauczycieł Józef Różkiewicz w sposób zagad- 
kowy. Prowadził on życie kawalerskie, mieszkając 
samotny w budynku szkolnym; w sobotę uczył je- 
szcze, w poniedziałek zaś, kiedy rodzina przybyła 
z Tyczyna, zastała go nieprzytomnego, siedzącego 
przy stole i już się nie od niego nie dowiedziała, 
w mieszkaniu zaś były pustki. Sąsiedzi zabrali wszy- 
stko, nie darując nawet wierzchniemu ubraniu umie- 
rającego. 

Sprzeniewierzenie 60.000 koron. Z Czerniowiec do- 
noszą: Skutkiem rewizyi, zarządzonej z polecenia 
prezydenta kraju Bleylebena w kasie tow. „Czerwo- 
nego krzyża“, wykryto nadużycia, popełnione przez 
dyrektora krajowego urzędu pomocniczego, Konstan- 
tego Zentę. Twierdził on, że majątek tow. w kwocie 
100.000 koron odesłał do Wiednia do głównej kasy, 
a na dowód wysłania przedłożył recepis pocztowy na 
wysłane pieniądze. Jak się okazało, recepis ten był 
fałszywy. Zenta aresztowany przyznał, że sprzenie- 
wierzył 60.000 koron. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Sprawa Macocha. W sprawie Macocha znów na- 
stąpiła niespodziewana zwłoka, z powodu wznowie- 
nia śledztwa. 

Wznowienie to nastąpiło na skutek treści listu, 
zaadresowanego do prokuratora, a znalezionego w po- 
dwórzu więziennem w Piotrkowie w pobliżu celi Ma- 
cocha. W kopercie znajdował się oryginał listu, pisa- 
nego przez Izydora Starczewskiego do Damazego Ma- 
cocha z prośbą o zeznanie, iż Izydor o za- 
bójstwie Wacława nic nie wiedział. List 
ten był pisany na zmianę po łacinie i po polsku, 
wskutek czego sąd zwrócił się do dyrektora gimna- 
zyum klasycznego w Piotrkowie o wyznaczenie dwóch 
tłumaczów. 

Nadto przy rewizyi cel Damazego i Izydora znale- 
ziono inne jeszcze listy. Treść ich nie jest wiadomą. 
Wiadomo tylko, że w konsekwencyi prokurator za- 
żądał zwrotu wszystkich aktów z Izby sądowej war- 
szawskiej do Piotrkowa w celu przeprowadzenia śle- 
dztwa dodatkowego, które potrwać może znów rok 
lub dłużej. 


Ze świata. 


Ustąpienie Lepine'a? Znany ze swej brutalności 
prefekt policyi paryskiej Lepine zamierza, podobno, 
kandydować przy najbliższych wyborach do senatu, 
przyczem przed wyborami ma złożyć swój urząd. 

Trzeci kongres pokoju w Hadze. Holenderski mi- 
nister spraw zagranicznych zamianował komisarza, 
który przygotować ma trzeci kongres pokoju w Hadze. 

Samobójstwo milionera. Z Paryża donoszą: Przeby- 
wający tu wielokrotnie milioner amerykański Bis- 
hop zabił się wystrzałem z rewolweru. Motywem 
czynu była nieuleczalna choroba. 


B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczue, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Rewolucya w Chinach. 


Zdobycie Nankinu przez rewolucyonistów. 


Podczas, giy rząd pekiński ogłasza wiadomości 
o zwycięstwach swych wojsk, o zdobyciu Haa- 
jangu i o skoncentrowaniu 20.000 wojska w Han- 
kau, to z obozu rewolucyonistów przychodzą inne 
wiadomości, z których najważniejszą jest zdoby- 
cie Nankinu przez rewolucyonistów. Położenie 
wojsk cesarskich nie jest tak dominującem, jak 
z Pekinu donoszą, gdyż w takim razie Juanszi- 
kaj nie cyniłby starań o zawieszenie broni. Gdy 
by rewolucyoa'ści stracili Hanjang i byli zagro- 
żeni w Hankau i Wuczang, rząd z pewnością nie 
pbrzerywałby swych operacyi, lecz forsowałby roz- 
strzygnięcie. 

Rewolucya robi postępy, o czem dają też świa- 
dectwo przygotowania mocarstw europejskich. — 
Austro Węgry, jako najmniej iateresowane, zado- 
woliły się wysłaniem sctki marynarzy dla wzmo- 
enienia straży swych poselstw, natomiast Niemcy 
ściągają w swej „dzierżawie* Kiauczau okrąty i 
wysyłają żołnierzy do Czili, Anglia koncentruje 
flotę w Weihaiwei, Japonia gromadzi armię wzdłuż 
kolei mandżurskiej, a Rosya zatrzymuje wysłużo- 
nych żołnierzy w korpusie okupującym północną 
Mandżuryę. Dotychczas państwa te nie mają pre- 
tekstu do wmieszania się, ale pretekst się znaj- 
dzie, gdy rewolueyon'ści ruszą na Pekin, albo gdy 
gdzieś stanie się coś Europejczykom. W każdym 
razie o złamaniu rewolucyi d'iąd niema mowy. 
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(Telegramy), 

Wiedeń. Okręt „Franciszek Józef I.*, stojący 
obecnie pod Szanghajem, wysłał porucznika i 38 
ludzi do Tientsinu celem obrony obywateli. au- 
stryackich, a drugiego porucznika z 42 ludźmi dla 
wzmocnie ia straży poselstwa w Pekinie. 

Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z Szang- 
haju, że Chińczycy zamordowali jednego agenta 
handlowego, który był kasyerem wielkiej firmy 
niemieckiej. 

Szanghaj. (Binro Reutera). Miasto Nanking 
zostało obsadzone przez rewolnucyoni- 
stów. 

Pekin. (Biuro Reutera). W Urgo wydaleni urzę- 
dnicy chińscy proklamowali niezawisłość Mongolii. 


-TELEGRAMY 
Zwołanie sejmu galicyjskiego. 


z dnia 2 grudnia. 
Lwów. „Gazeta wieczorna* donosi, że sejm ga- 
licyjski zostanie zw łany na 15 stycznia 1912 r. 


Kongres socyalistyczny w Konstantynopolu. 


Konstantynopol. Słychać, że socyaliści ottomań- 
scy zamierzają zaprosić socyalistów wszystkich 
krajów bałkańskich do Konstantynopola na kon- 
gres. 


Rosya i Anglia w Persyi. 

Teheran. (Biuro Reutera). Rząd perski na ulti- 
matum rosyjs*ie odpowiedział spokojnie, odrzu- 
cając je. W odpowiedzi wezwano rząd rosyjski, 
aby dokładniej zbadał sprawę i stanowisko swe 
na nowo sformułował. 

W mieście panuje wielkie wzburzenie. 
Sklepy zamknięte. Demonstracye powtarzają się 
Na domach parozłepiano plakaty z napisami: 
„Smierć lub wolność !* 

W Kaszinie zamordowano ks. Firmana Firme, 
Na reakcyonistę Hadżi-.Mohameda dokonano wczo- 
raj zamachu. 

Rozpoczął się bojkot rosyjskiej herbaty i cukru. 
W mieście wielkie wzburzenie przeciw Rosyanom. 
Zniszczono kolej miejską Na dwóch polityków do- 
konano z+machu. 

Berlin. (B. Wolfa). Prezydent parlamentu zawia- 
domił o telegramie, nadesłanym przez kolonię 
perską w Koustantynopolu. Telegram wskazuje na 
zobowiązania rosyjskie i angielskie nie m eszania 
się w sprawy perskie, szanowania neutralności 
państwa i niezawisłości narodowej ; tymczasem An- 
glia wylądowała już żołnierzy, a Rosya wysłała 
kozaków i postawiła rząd przed ultimatum, które 
w niczem nie ustępuje włoskiemu. Rosya grozi 
również wtargnięciem do Persyi północnej. Tele 
gram protestuje przeciw temu gwałceniu prawa 
międzynarodowego i godności ludzkiej, z całym 
cynizmem deptanej. 

Taheran. (B. Reutera). Telegram z Kaswin donosi, 
że wojsko rosyjskie rozbroiło w Reszt tamtejszą mi- 
licyę perską i obsadziły urząd telegraficzny. Z wszy- 
stkich stron prowincyi nadchodzą telegramy, ofiaru- 
jące medżilis pomoc. 

Teheran. (B. Reutera). Według nadeszłych tu spra- 
wozdań do miejscowości, odległej o 30 mil od Reszt, 
przybyło 2.000 Rosyan. Do Teheranu przybyło 25, 
do Kaswin 200 kozaków. 


Sprawy partyjne. 


Konferencya wstępna kongresu P. P. S. D. odbę. 
dzie się we czwartek 7 grudnia o godz. 7*/4 wie- 
czorem w lokalu Kasy chorych m. Lwowa, przy 
ul. Brajerowskiej 8, parter. 


Panie 

cheące mieć zdrową cerę, piękne formy, bu'ne włosy 

i lśpiąco białe zęby, a szukające innego Środka toale 

towsgo zamiast drogich i szkodliwych kosmetyków 
znajdą 

go przes używanie znanej w świeria wódki fram- 

ceuskiej z iwem z mentholem  „Lówenfranz 

branntwein mit Menthol’). Środek ten domowy bywa 

stosowauy z niezrównanym skutkiem przec w reuma 

tyzmowi, podagrze, postrzałowi it. d. Dają Wam więc 


dobrą 
radę 
byście poszii do najbliższej apteki lub składu perfume. 
ryi, gdzie otrzymacie oryginalną flaszkę za 
44 halerze. 


Gdyby gdziekolwiek środka tego nie można nabyć, 
należy się zwrócić do jedynego wytwórcy : 
ALEKSANDER KALMAR, Wiedeń IL2, 
Dworzec kolei północnej. 
Wysylka za zaliczką od K 4'40 zwyż. 
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8 Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza petitem za pierwszy H 
raz 20 hal., za każdy następny po 15 hal. Układ tabela- 
ryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., 

następny po 15 hał. 


W drobnych ogłoszemiach każda słowo 6 h, tytuł 20 h. s 
o ac a a ot od r dot POCRECEEMNYD OUT O EATR 6) A ŻA PCJ TZ KOD O O STRA ROC 
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3 KRAKÓW, UL. MARKA L. 21, n 
TELEFON NR. 1354. — KONTO CZEKOWE NR. 910, 


et H Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. a 
Głosy publiczne po kor. 2— od wiersza. — Załączniki 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, zaś po 1 kor. dka miej- 

EJ scowych prenumeratorów. 
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Z polskich wydawnictw 
socyalistycznych. 


Dzięki zabiegom ruchliwego wydawnictwa krakow- 
skiego „Życie*, polska literatura socyalistyczna wzbo- 
gaciła się w ostatnich czasach całym szeregiem wy- 
dawnietw pierwszorzędnej wartości. Wśród nakładów 
„Zycia“ mamy klasyczne dzieła twórców i najwybi- 
tniejszych przedstawicieli naukowego 
prace, poświęcone teoryi i praktyce socyalizmu, wre- 
szcie — historyczne. 

Oto nowe wydanie dzieła K. Kautsky'ego 
„Nauki ekonomiczne Karola Marxa, popu- 
larnie przedstawione i objaśnione*. Jest to najlepsza 
popularyzacya teoryj ekonomicznych twórcy „Kapi- 
tału*, rzecz wyłożona jasno, przystępnie, a zarazem 
wyczerpująco. To też każdy, kto chce się zapoznać 
naprawdę z podstawami ekonomii społecznej kie- 
runku marksowskiego, powinien rozpocząć swe stu- 
dya od tego, stosunkowo niedużego dzieła. Przy- 
swoiwszy sobie treść jego, czytelnik może z korzy- 
ścią zabrać się do czytania innego dzieła tegoż autora, 
mianowicie książki „Zasady socyalizmu” (pro- 
gram Erfurcki). Znajdzie w niej bowiem bardzo ja- 
sne i konsekwentne uzasadnienie dążności socyali- 
stycznych, wyjaśnienie, dlaczego socyalizm musiał po- 
wstać i jaką drogą kroczy do zwycięstwa. Kautsky 
uzasadnia w tej książce program niemieckiej partyi 
socyalno-demokratycznej, który stał się pierwowzorem 
szeregu programów partyjnych innych narodowości. 
Jako podręcznik do zaznajomienia się z zasadami so- 
cyalizmu, książka Kautsky'ego posiada wielką wartość 
i nie da się niczem zastąpić. 

Klasyczne dziełko Fryderyka Engelsa „Roz- 
wój socyalizmu ed utopii do nauki* wpro- 
wadza nas w dziedzinę historyi idei socyalistycznej. 
Rozpatrując poszczególne systemy socyalistyczne da- 
wnych czasów i zestawiając je z socyalizmem nauko- 
wym, nowoczesnym, opartym na walce klasowej pro- 
letaryatu, współpracownik Marxa tłómaczy, na czem 
polega różnica między utopiami poprzedników mar- 
ksizmu a systemem tego ostatniego. 

W dwóch wykładach wybitnych przedstawicieli 
ruchu socyalistycznego we Francyi — J. Jaurósa 
iP. Lafargue'a „Idealistyczne amaterya- 
łistyczne pojmowanie dziejów” znajdziemy 
wszechstronne wyjaśnienie teoryi historycznej Marksa, 
przyczem Jaurès broni jej od jednostronnego pojmo- 
wania niektórych marksistów, wykazując, iż Marx 
sam wprowadza do procesu historycznego pierwiastki 
idealistyczne. 

Broszura powyższa ułatwia zrozumienie dziełka K. 
Kautsky'ego „Etyka w świetle materya- 
listycznego pojmowania historyi*, w któ- 
rej rozpatrzone zostały ze stanowiska socyalistycznego 
etyka świata starożytnego i chrześcijaństwa oraz 
etyka epoki oświecenia, następnie teorya etyczna 
Kanta i darwinistów, aż wkońcu przeciwstawiona im 
została etyka marksizmu. Kautsky wyprowadza „z trze- 
źwych rozważań ekonomicznych, a nie z upojenia 
ideałami moralnymi wolności, równości, braterstwa, 
sprawiedliwości, humanitarności* ideał moralny, od- 
słaniający najszczytniejsze cele ludzkości, udowa- 
dniając jednocześnie konieczność ziszczenia się tego 
ideału. 

Przykładem konsekwentnego stosowania  teoryi 
materyalizmu dziejowego do charakterystyki wybi- 
tnych momentów historycznych są dwa dzieła 
„Przeciwieństwa interesów klasowych 
w 1789 roku* K. Kautsky'ego i K. Marxa 
„Rewolucya i kontrrewolucya w Niem- 
czech“. Pierwsze zapoznaje nas z podkładem spo- 
łecznym Wielkiej Rewolucyi francuskiej, drugie czyni 
toż samo w stosunku do wypadków z r. 1848 w Niem- 
czech. Obszerny wstęp Kautsky'ego do tego ostatniego 
dzieła (pisanego w latach 1851—52) ułatwia jego zro- 
zumienie i tłómaczy nam, dlaczego Marx pobłądził 
w niektórych swych przewidywaniach. 

Obszerne dzieło K. Kautsky'ego „Historya 
komunizmu w starożytności i średnio- 
wieczu” jest koniecznym wstępem do studyów nad 
dziejami socyalizmu. Na szerokiem tle stosunków spo- 
łecznych Kautsky rozwija przed nami obraz komu- 
nizmu platońskiego i starożytno-chrześcijańskiego, roz- 
patrując teoryę pierwszego, oraz wrost i upadek dru- 
giego, przyczem wyjaśnia dokładnie istoty tych dwóch 
najstarożytniejszych komunizmów. W rozdziale dru- 
gim mamy charakterystykę stosunków społecznych 
w średniowieczu i w wieku reformacyi. Rozdział 
trzeci zajmuje się komunizmem w tych czasach w jego 
różnorodnych formach i w najrozmaitszych krajach 
Europy. Od komunizmu kacerskiego we Włoszech i 
we Francyi południowej aż do Taborytów, Braci cze- 
skich i nowochrzczeńców mamy tu długie pasmo nie- 
zmiernie ciekawych objawów życia społecznego śŚre- 
dniowiecza, przedstawionych plastycznie przez znako- 
mitego pisarza socyalistycznego. 
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W dziedzinę historyi — tym razem już nowoży- 
tnego ruchu robotniczego — wkracza dzieło G. H o- 
wella „Związki zawodowe robotników 
angielskich“, będące streszczeniem dzieła pisarza 
angielskiego, dokonanem przez socyalistę niemieckiego 
dra H. Lindemana. 

Poza wymienionemi powyżej najświeższemi wyda- 
wnietwami „Życia“ polską literaturę socyalistyczną 
wzbogaciło gruntowne dzieło Alfreda Angioliniego 
„Dzieje socyalizmu we Włoszech dor.1910 
włącznie“. Jest to najlepszy podręcznik historyi 
socyalizmu włoskiego, tak charakterystycznego i odrę- 
bnego w swym rozwoju. Przekładu dokonano we- 
dług wskazówek autora, który poczynił konieczne 
dla czytelników polskich skrócenia. Nadto tłómacz 
napisał oryginalnie (pod kierownictwem autora) osta- 
tni rozdział, charakteryzujący najnowszą fazę socya- 
lizmu włoskiego. Książka czyta się z wielkiem zaję- 
ciem. Tak tedy, dzięki zabiegom spółki nakładowej 
„Książka“, literatura nasza pozyskała już trzecią mo- 
nografię, dotyczącą dziejów socyalizmu w różnych 
Krajach. Do historyi socyalizmu w Stanach Zjedno- 
czonych i we Francyi obecnie przybywa książka 
o socyaliźmie włoskim. Oby następne tomy tej, tak 
pożądanej, seryi nie dały długo na siebie czekać! 
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PRAWO MĘŻCZYZNY. 


Pewna, t. zw. rezolutna panną, którą trochę roz- 
marzyło wino, w towarzystwie, w salonie, wobee 
wszystkich, rzuciła się na mnie, jak zwierz drapieżny 
i, nim zdążyłem temu przeszkodzić, pocałowała mnie. 

A byłem jej przedstawiony wówczas po raz pier- 
wszy, i panna ta, jak się później dowiedziałem, miała 
już narzeczonego. 

Jak w takim razie postąpić? 

Gdyby to było sam na sam, to możebym jej ów 
pocałunek sumiennie oddał, i nawet, bez względu na 
krótkość czasu, z sutym procentem. Ale tak publi- 
cznie być poecałowanym, tak uledz zgwałceniu w swo- 
jem prawie wolnego i nieprzymuszonego wyboru! 
Nie! Uznałem to za obrazę tak ciężką, że podnio- 
słem rękę i uderzyłem tę pannę, przez wino roz- 
ochoconą... tak, uderzyłem ją w twarz. 

Zgrzeszyłem. Dziś ze skruchą spowiadam się z tego. 

Niech ten, kto nigdy nie gniewał się na kobietę 
i nie wyraził swego gniewu czynem, ani myślą, i kto 
jest pewny, że do końca życia zachowa aniełską ła- 
godność wzgiędem spraw kobiecych, niech ten rzuci 
na mnie kamieniem potępienia. 

Nie chcę się usprawiedliwiać. Zrobiłem źle, popeł- 
niłem zbrodnię. Ale czy tylko ja byłem jej winien. 
A ona, ta panna? 

Gdybym tak ja, mężczyzna, po dobrej kolacyi, co- 
kolwiek winem podchmielony i mający narzeczoną, 
a zatem nie mogący się natychmiast zaręczyć, w to- 
warzystwie, w salonie, wobec wszystkich rzucił się 
na pannę, którą mi właśnie... nie, której ja właśnie 
byłem przedstawiony, i gdybym ją pocałował, i gdyby 
ona mnie uderzyła, to z pewnością okrzykniętoby ją 
za bohaterkę, a przynajmniej za „dzielną dziewczynę“. 

A dlaczegóż ja biedny stałem się zbrodniarzem, 
winnym tej zbrodni i związanych z nią dalszych? 

Narzeczony tej „dzielnej dziewczyny”, tej dziar- 
skiej, tego hajduczka miłego, narzeczony jakiś ryce- 
rzyk wyzwał mię na pojedynek. Musiałem go za- 
strzelić. 

Nowa zbrodnia! 

O, gdybym wówczas był nie uderzał! Gdybym nie 
walczył ze złem! Ale walczyłem. 

Przeto narzeczony musiał zginąć. Dlaczego nie on 
stał się wyłącznym odbiorcą pocałunków swej narze- 
czonej. Zginął. 

Wyzwał mię potem brat. 

To samo stało się i z bratem tej ochoczej osóbki. 
Mama zaś przysłała mi list anonimowy z najordynar- 
niejszymi wymysłami, który to list, jak robaka, spa- 
liem w piecu. 

Tyle zbrodni! 

Co u Pana Boga? Czy mężczyźnie u nas niewolno 
mieć prawa, przysługującego najzwyklejszemu śmier- 
telnikowi w państwach innych, np. w oświeconej An- 
gliii w formie habeas corpus? Czy, jeżeli się osobie 
rodzaju żeńskiego zechce osobnika rodzaju męskiego, 
to już jest prawem boskiem, aby tenże osobnik na- 
tychmiast był temu wezwaniu posłuszny? Czy i mę- 
żezyzna nie może też wybierać, jak kobieta? 

Wszystkie panie, osobliwie starsze, najniezawodniej 
odpowiedzą, że ce que la femme veut Dieu le veut. 

Tak, ale na ten aforyzm powołują się najczęściej 
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te osoby żeńskie, które, ażeby znieść, trzeba mieć 
cierpliwość... boską. 

Bo tylko Bóg, który wszystkich stworzył, wszyst- 
kich musi znosić. 

Ale człowiek jest stworzeniem wolnem. 
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Poznałem raz jedno małżeństwo. 

Złączył ich w stadło konwenans, rozdzieliła ich nie- 
chęć wzajemna, trzymały w związku dzieci — też 
konwenans*). 

I mnie do nich zbliżył konwenans, przynajmniej 
do męża. Bo żonę zbliżyła do mnie tak zwana mi- 
tość. 

Miłość ta początkowo składała się z utyskiwań na 
męża tyrana, nie umiejącego należycie ocenić skarbu, 
jaki posiada. 

Następnie, rozżaleniu i skargom na męża dawszy 
pokój, zaczęliśmy się zajmować głównie swemi oso- 
bami. Ale kiedy już zajęcie to doszło do zajęcia się 
płomieniem, naraz ten mąż, o którym już zdążyli- 
śmy zapomnieć, uczuł, że dzieje mu się jakaś krzywda. 

Jaka? 

Czy to, iż z płaczącej, zmizerowanej, załzawionej 
kobiety ja zrobiłem ją pełną wesela i radości, żem 
ją zrobił tak powabną, jaką nigdy z nim, z tyranem, 
nie była? 

Jeżeli chcesz ją kochać, kochaj: nikt ci tego prawa 
nie odmawia, ale pozwól jej kochać tego, kogo chce 
ona, pozwól jej być Bogiem. Ce que la femme veut 
Dieu le veut Czyżbyś już nie uznawał, tyranie mę- 
żu, tego prawa, któreś tak głosił przed ślubem, kiedy 
ona wybierała — ciebie? 

Nie, nie uznajesz ? 

Dobrze. Dwóch panów w tużurkach, pistolety, sa- 
mochód. Zbrodnia. 

Znowu zbrodnia ! - 

A przecież, szanowna pani, ce que la femme... itd. 

A przecież Bóg mi świadkiem, że nie jam chciał, 
tylko byłem chciany. 

I, ulegając tak wysokiemu prawu kobiecego chce- 
nia, doszedłem do... do zbrodni? Więc zbrodnią jest 
prawo kochanka ? 

Prawnik pewien, zapytywany przezemnie w tej 
kwestyi, rzekł: 

— Nie należy obsiewać cudzego pola, bo właści- 
ciel ma prawo plon nasz sprzątnąć. Jest to prawo 
męża. 

k Eà w 

Pewna dama zakochana była w sobie, ale niewia- 
domo dlaczego mówiła, że kocha mnie. 

A raczej owszem, było to wiadomem. Mówiła, że 
kocha mnie w tym celn, abym ją najusilniej przeko- 
nywał o jej wlasnej piękności, dobroci, szlachetności 
i mówił jej o wszystkich jej powabach, istniejących 
niewątpliwie, jakoteż i o tych, których obecność mo- 
żna było zakwestyonować. i 

Przyciągany jej zaletami istniejącemi niewątpliwie, 
dawałem się złekka nakłaniać i ku tym jej chęciom, 
które zmierzały do ugruntowania we mnie przekona- 
nia co do jej zalet wątpliwych. 

Pewnego razu dama ta zwróciła się do mnie z tem 
samem żądaniem, które pani Putyfarowa wystosowała 
była ongi do skromnego Józefa biblijnego, inicyatora 
praw uciemiężonego mężczyzny. 

Już czułem falujące jej łono, już... kiedy, czy to, 
że niewątpliwość jej zalet stała się dla mnie wątpli- 
wą, czy że zbyt wyraźnie uwydatniła się nieobecność 
jej powabów domniemalnych, słowem, że zostawiłem 
na pastwę jej rozfalowanego (może za bardzo) łona 
fal swoją... marynarkę i z uratowaną cnotą biblijnie 
odszedłem. 

Putyfarowa, w braku męża Faraona, który mógłby 
mię wtrącić do lochu, oskarżyła mię przed swoimi 
znajomymi i znajomemi o to, żem jej odmówił przy- 
sługi, jakiej ma niby prawo żądać każda kobieta od 
każdego mężczyzny. 

Personal męski tych znajomych, urażony, że ich 
pominięto, owszem był nawet po mojej stronie, ale 
damy... Kto wie, czym się bardzo im nie naraził. 

Ale proszę was, o damy, jeżeli chcecie, aby pra- 
wo kobiety do każdego mężczyzny było prawem głów- 
nem, niechże będzie regułą, aby każda kobieta odda- 
wała się każdemu mężczyźnie, który ją chcieć raczy. 

* * x 

Miałem przyjaciela, który mi często zwykł był 
mawiać: 

-— Bierz kobietę, która się oddaje tobie, bo inaczej 
odda się pierwszemu lepszemu dorożkarzowi albo 
innemu jakiemu automobiliście. Kobieta, która po- 
żąda... 

— Czyli ta, która prowadzi życie po-żądne — 
przerwałem. 

— E, ty zawsze z kalamburami. A ja ci powiadam 
zupełnie poprostu: kobieta, która pożąda ciebie, a któ- 


*) Dzieci — konwenans, ponieważ mieć dzieci jest rzeczą 
przyjętą (konwenans). U ludu dzieci, to łaska Boża, ale to 
u ludu. 
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rej ty nie zaspokoisz, oddać się gotowa dyabłu sa- 
memu, choćby tylko przez zemstę. Nie chcieć ko- 
biety, to znaczy ją unicestwić! Unicestwiona zapra- 
gnie życia za jakąbądź cenę. Brać kobietę, kiedy się 
oddaje, to najwyższa cnota. Carpe diem! To prawo 
mężczyzny. 

Zapamiętałem sobie ten przyjacielski aforyzm. 

Trzeba zdarzenia takiego, iż przyjaciel miał ko- 
chankę, a właściwie nie to jest ważnem zdarzeniem 
dla mnie, że on kochankę miał, ale to, że kochanka 
owa powiada mi razu pewnego: przyjdź do mnie i... 

Zaświecił płomień mi w oczach. 


— (Carpe diem! — pomyślałem i rzekłem jej: 
przyjdę. i 
Przyszedłem. I doznałem niewysłowionej uciechy. 


I zdawało mi się, że niezmiernie też ucieszę przy- 
jaciela, bom postąpił zgodnie z jego radą. Biegnę 
więc do niego i mówię mu: 

— Tak i tak, uważasz. Schwytałem dzień. 

— Co za dzień. Nie rozumiem. 

— No diem felicem — szczęsny dzień złowiłem 
(razem z nocą). Tak mi radziłeś. 

— Tak? A z kim? 

Czy ci wszystko jedno, z kim? 
Naturalnie, że wszystko jedno. 
Więc chociażby nawet z... 
Proszę cię, dokończ. 

— Nawet... No, ciesz się, płoń radością, żem twój 
światopogląd przyjął. 

Ale przyjaciel, zamiast się zapłonić, zbladł. 

— Z nią! z nią? O Boże! 

— Co ci jest? alboż nie wprowadziłem w czyn 
twojej zasady? Żyłem w cnocie. Tyś mi oczy otwo- 
rzył. Ojakże ci zato jestem wdzięczny. Mogę umrzeć 
już, bom poznał szczęście. A szczęściem jest to, co 
się nam oddaje, szczęściem jest oddająca się nam 
dusza niewieścia. Brać ją, to prawo mężczyzny. 

— Nędzniku | 

— Jak miesz, bracie mój, potępiać mię za to, 
żem urzeczywistnił twoją wiarę, żem stał się tobą? 
Nazywasz mnie nędznikiem? Któż więc jesteś ty? 

— Tak — załkał przyjaciel. — To jam jest nę- 
dznik, żem swoje szczęście utracił. Ale i to jest prawo 
mężczyzny. 

I mój przyjaciel wielką powiedział prawdę. 

Mieć szczęście jest prawem kobiety. Ale szczęście 
mając, utracić je — to prawo mężczyzny. Bo skądżeby 
się to szczęście brało, gdyby ktoś wogóle nie cier- 
pial. Ponosić ten trud życiowego cierpienia jest naj- 
wyższem prawem mężczyzny. 

Mieć szczęście i pozwolić, aby ono, jak ptak zło- 
topióry, odfrunęło od nas, dokąd chce, i patrzeć do- 
bremi oczyma za nim, i nie przeklinać go, i przy- 
znać mu wolność, chociażby się umierało z bólu — 
to prawo mężczyzny najwyższe. 


Rozmaitości. 


Tragedya w powietrzu. — Dziesięciu najznakomitszych ludzi 
na świecię. — Dwa razy stracony. — Operacya amerykańska. 

Korespondent jednego z pism francuskich opowiada 
o śmiertelnej walce, która rozegrała się na wysokości 
kilkudziesięciu metrów ponad ziemią w australijskim 
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mieście Perth. Do niedawna najpopularniejszyin w tej 
części świata człowiekiem był aeronauta Robert Scan- 
son. Wzbijał się na małym balonie ze spadochronem, 
uczepionym do gondoli. Pod spadochronem umoco- 
wany był trapez, na którym, wzłatując coraz wyżej, 
aeronauta-gimnastyk dokonywał różnych sztuk akro- 
batycznych. Przed paru miesiącami w Perth, w chwili, 
gdy wobec kilkutysi cznej publiczności miał się pu- 
szczać w obłoki, już po przecięciu lin, do trapezu 
uczepił się jakiś pijak. Skutkiem podwójnego ciężaru 
balon wzbijał się w górę powoli. Tłum z zapartym 
oddechem przyglądał się temu widowisku. 

— Zeskocz pan! — wołał rozpaczliwie Scanson — 
za chwilę będzie zapóźno. 

Ale pijak nie puszczał liny, przeciwnie, próbował 
strącić aeronautę. Wywiązała się walka. Balon wzla- 
tywał coraz wyżej; trapez, obliczony na wagę 200 
funtów, nie mógł utrzymać podwójnego ciężaru. Osza- 
lały ze strachu Scanson szamołał się ze swoim towa- 
rzyszem i wreszcie z wysokości 200 metrów strącił 
go w przepaść powietrzną, natychmiast rozpiął spa- 
dochron i spuścił się na ziemię. 

Ostatni akt tej napowietrznej tragedyi rozegrał się 
w tych dniach przed sądem przysięgłych. Scanson 
został uniewinniony. Okolieznościami łagodzącemi była 
walka w obronie życia. Lecz od owych zapasów cierpi 
na straszny rozstrój nerwów; ma przywidzenia, do- 
prowadzające go niemał do obłędu. We dnie jest spo- 
kojniejszy, lecz gdy noc nadejdzie, przed oczyma staje 
mu obraz pijaka, staczającego się w głąb, ku niechy- 
bnej Śmierci. 
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Którzy są na świecie najznakomitsi ludzie ? Takie 
pytanie rzuca londyński „Strand Magasine*, ograni- 
czając liczbę znakomitości do cyfry 10. Rozesłano 
kwestyonaryusze do wybitnych uczonych, artystów i 
polityków angielskich. Wynik głosowania tak się przed- 
stawia w szeregu porządkowym wedle otrzymanych 
głosów: Edison, Kipling, Roosevelt, Marconi, Lister, 
Chamberlain, Roberts, Wilhelm II, Mieczników. Dzie- 
Siąte miejsce w tem gronie znakomitości — ze sta- 
nowiska angielskiego — jest sporne. Głosy rozpadają 
się na lorda Rosebery, Japończyka Togo, lorda Kitche- 
ner, Ehrlicha Haeckla i — Ryszarda Straussa. 
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W ubiegły poniedziałek miało się odbyć w więzie- 
niu Sing-Sing w Nowym Jorku stracenie pewnego 
skazańca za pomocą prądu elektrycznego. Czy to 
wskutek niedostatecznie silnego prądu, czy z jakiej 
innej dotąd niewyjaśnionej przyczyny, został skaza- 
niec Piotr Falleta, Włoch, tylko odurzony i dawał je- 
szcze znaki życia, gdy go zdjęto z krzesła elektry- 
cznego. Musiano go więc powtórnie poddać operacyi 
stracenia, tym razem już z pomyślniejszym skutkiem. 
Zajście to wywołało wśród opinii publicznej w całej 
Ameryce wielkie wrażenie. 


p3 t * 


W jednym ze szpitałów w Filadelfii dr Hammond 
w asystencyi znacznej liczby lekarzy, przybyłych z ró- 
żnych stron Stanów Zjednoczonych i Kanady, doko- 
nał operacyi w rodzaju dotychczas tylko raz zanoto- 
wanej w kronikach chirurgicznych. Chodziło o usu- 
nięcie chorej nerki i zastąpienie jej zdrową. W przy- 
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padku poprzednim dr Carell w Nowym Jorku użył 
w tym celu nerki psiej, a dr Hammond wyjął nerkę 
z trupa człowieka, w przeddzień przejechanego przez 
samochód. Operowany pacyent chorował na tuberkuły 
nerek, usunięcie więc zniszczonego organu i włożenie 
na jego miejsce zdrowego uważano za jedyny ratu- 
nek. Podobno operacya udała się jak najlepiej. 


Przesiąci speleczny. 


Strejk górników. Na szybie „Bettina“ w Dąbro- 
wej na Śląsku, należącym do gwarectwa witko- 
więkiego (R tszylda), wybuchł strejk górników. 
Bierze w nim udział cała załoga szybu, około 
1200 robotników. Przyczyna strejku jest następn- 
jąca: Od roku już pogłęb ają szyb „Bettina“. Obe- 
cnie pogłębiono go juź do 600 metrów i zaczęto 
tam, na szóstym horyzoncie, zakładać chodniki, 
otwierając tem samem nowe miejsca wydobywcze, 
czyli czoła, zwane na Śląsku „przedkami*. Otóż 
kierownik szybu, inżynier Presser, usiłuje przy 
tej sposobności wznowić dawuo na tej kopalni 
zarzucony system „wspólaych akordów“, polega- 
jący na tem, że za wykonane roboty lub wydo- 
bytą ilość węgla ustanawia się dla wszystkich ro- 
botników (kopaczy, wozaczy i taczników), pracu- 
jących w jakiemś czole, jeden wspólny akord, a 
zarobione pieniądze rozdziela się potem według 
pewnego klucza między poszczególne kategorye. 
Taki system jest dla górników bardzo szkodliwy 
z wielu przyczyn, z których najważniejsze są trzy: ` 
przedewszystkiem przy systemie wspólnych akar- 
dów nigdy nia wie górnik, ile zarobił, i pracuje 
cały miesiąc na ślepo; po drugie wspólny akord, 
stanowiący sumę akordów indywidaałnych, musi 
być z natury rzeczy znacznie wyższy, a tem sa- 
mem jest bardziej narażony na „obrywki* ze stro- 
ny zarządu kop 'iń; wspólny akord zmusza kopa- 
cza do wykonywania pewnego rodzaju funkcyi 
bezpłatnego dozorcy i naganiaczą wobec wozaczów 
i taczników, wywołuje spory i przeciwieństwa 
między górnikami i rozbija tem samem so- 
lidarność między robotnikami. Z tej 
przyczyny też jest on ulubiony u różnych kapita- 
listycznych zdzierców, ale w równej mierze znio- 
nawidzony i: górników. W zagłębiu ostrawsko-kar- 
wińskiem istniały wspólne akordy niemal na wszy- 
stkich kopalniach, lecz na podstawie umowy zbio- 
rowej w r. 1907 zostały pod groźbą strejku w 
przeważnej części kopalń, a między innemi także 
w gwarectwie witkowickim, skasowane, Obecnie, 
zdaje się, chcishby Kkapitaliści powrócić do tego 
systemu, a inżynier Presser zrobił w tym kie- 
runku próbę na szybie „Bettina“. Strejk wy- 
buchł już w piątek 1 grudnia 1911 r. na 
popołudniowej zmianie i na razie niema 
widoków pokojowego załatwienia sporu, bo zarząd 
szybu oświadcza, że nie może ustąpić. Ła- 
two tedy pożoga strejkowa możeobjąć 
całe zagłębie, zwłaszcza, i” materyału 
palnego nie brak. 


Elsktromotorowa Piekarnia 


Kilku porządnych stolarzy 
poszukuje za dobrem wyna- 
grodzeniem fabryka matera- 
ców „Polonia“ w Podgórzu. 


L. 48591/911 
i a. 


Ogłoszenie. 


Magistrat stoł. król. 
miasta Krakowa podaje 
niniejszem do wiadomo- 
ści interesowanych, że 
gmina m. Krakowa ma 
do sprzedania szereg par- 
cel budowalnych na t. zw. 
Harajewiczówce (przedłu- 
żenie ulicy Koletek i przy 
przecznicy od ul. Bernar- 
dyńskiej i ul. Koletek) 
do sprzedania. 

Mający chęć kupna mo- 
gą wnosić oferty na ku- 
pno powyższych parcel 
do dziennika podawczego 
Magistratu pisemnie lub 
ustnie w Wydziale I. a. 
Magistratu (ul. Poselska, 
II piętro, nowy gmach 
Magistratu, Nr. drzwi 17), 
gdzie też można przeglą- 
dnąć w godzinach urzę- 
dowych rozkład powyż- 
szych parcel. 

Termin do wnoszenia 
ofert upływa z dniem 28 
lutego 1912 r. 


Magistrat stol, król. m. Krakowa. 
Kraków, dnia 27 listopada 1911. 


poszukuje od zaraz zdolnego i 
en :rgicznego 


KIEROWNIKA 


z kartą przemysłową, ewent. 
uprawnionego do tejże. 
Zgłoszenia pod S. 202 przyj- 
muje Gt. Ajencya Dzienników 
i Ogł., Kraków, Sławkowska 2. 


A 
A 


KRÓLEWSK 


KRAKOWIARKA 


GWIAZDKĘ 


okazyjna sprzedaż resztek ma- 
teryi ang. wełnianych i t. d. 
o 30% niżej cen fabr. Die- 
tlowska 65, wejście od ulicy 
Brzozowej 4, I p. 


Piemiądze pożycza 


kapitalista osobom uczciwym, 
50/0. Spłaty ratalne w 5 latach. 
„Kulczyk Poste rest. Berlin 47. 
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świeży transport 


: Porcelany: 
karisbadzkiej 


którą sprzedaje się na wagę po 
cenach dawniejszych, oraz wiel- 
ki wybór szkła po cenach najtańszych 


M. ZANGEN, Shwtosta 3. 


maż 


WILLA 
z komfortem zbudowana, 
z ogrodem warzywnym i owo- 
cowym, z zabudowaniami go- 
spodarskiemi, obszaru 1000 są- 
żni, w Krakowie, 20 minut 
drogi od Rynku, jest do sprze- 
dania. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział inseratowy Naprzodu, 
ul. św. Marka 21. 
SERY Ementaler 
Groyer krajowy 
w dowolnej ilości po eenach 


fabrycznych poleca fabryczny 
skład serów 


BRACIA ROLNICCY 


| KRAKÓW, WIELOPOGLE 7 


W domu przy placu Aryań- 
skim, obok ogrodu Botani- 
cznego 


DO WYNAJĘCIA 
zaraz lub od i stycznia mie- 
szkania o 1, 2, 3 pokojach 
z kuchnią iz wygódkami. Wia- 
domość u właściciela, ulica 
Kolejowa 12, II. p. 


NA GWIAZDKĘ! 


Wspaniałe podarki dla dzieci 
i dorosłych. Żądajcie ilustro- 
wanego katalogu darmo. 


Lówengasse 51—P. 


ni 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
GD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 
IESIADECKA 


OŚWIECIM. 


PRAGOWNIAi MAGAZYN 


ROBÓT RĘGZNYCH 


„KAROLINA: 
Grodzka 46, I p. 


poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych 
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz udziela lekeye haftów. 
CENY NISKIE. 
Zamówienia z prowincyi usku- 
tecznia szybko. 


Zakład rysowaiczy na miejscu 


8 Kraków, wtorek 


najlepsze 
do pramia 


Mydło Rajskie 4 
Śmiechowskiego , / 


Bo nabycia wszedzie! 


pozbawione gryzą- 
cych składników, nie 
// niszczy rąk i nie szkodzi 
bieliźnie. 


/ Mydto Rajskie 


Z Śmiechowskiego 


paczka funtowa w oryginalnem opako- 
waniu po 44 hal. 


jest najlepszym Środkiem do czyszczenia metall. 


Najtaniej 
i najzdrowiej 


jarskie 


kolacye, 


gdyż takowe na noc nie 
obciążają żołądka. Wiel- 
ką rozmaitość potraw jar- 
skich na kolacye poleca 


Kuchnia Jarska 


_„PRZYRODAG 
ul. św. Krzyża 7. 


A 


> a a] W BETA 


> kupujcie 

4 męskie } damskie materye ja- 
į} koteż śląskie towary lniane naj- 
lepszego gatunku po najtań- 
szych cenach fabrycznych. Wspa- 
niałe sezonówe nowości. Re- 


i Tylka wprost 

3 zplerwszej śląskiej fabryki 
` „SUDBETIA* 

4 Karniów 12. (Śląsk austr.) 


4 sztki m bezcen. Żądajcia próbsk. 
WWPOPOYWWOYWWO 
Młody Leśniczy 
Ekonom i Panna Służąca (bona) po- 
szukują posad przez Biuro Broni- 


sława Krasickiego, Kraków, ulica 
Gołębia 16. 


j Wydawca: Ignacy Baszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. 


Okazyjnie 


| nabyłem 1 sprzedaję 5000 gotowych 
bardzo dobrych prześcieradeł na 
łóżka, czysto-lnianych 140—200 em. 
dużych po kar. 2:60, oraz 500 
sztuk weby białej, na prze- 
ścieradła bez szwu pod kołdry, lub 
aa każdą bieliznę zdainą, sztuka 14 
metrów długa 180 cm. szer. po 22 K. 


WIKTOR SEDLACZEK 
LWÓW, PLAC KAPITULNY L. 3. 


Kto razem z zamówieniem przyszle 
ca 6 prześcieradeł kor. 15.60 lub 
ta sztukę weby kor. 22*—, otrzyma 
przesyłkę franko, inaczej wszędzie 
wysyłka za zaliczką, 


tylko jak długo zapas starczy. 


SZARE EA Ó aaa 2 
Najtaniej! 


LI 


Świąteczne 


w handiu Teofila Bęknera 
Kraków, Długa 4. 


NAJTANSZE p 
Źródło zakupu na poda- 
runki na św. Mikołaja 
dla grzecznych dzieci! 
Czysto miodowe Mikołajki, 
figurki, cukierki, karmelki 
nadziewane, pomadki, cze- 
koladki ozdobne, czekola- 
dowe figurki itd. poleca 
Fabryka 
wyrobów cukrowych 
prowadzona pod osobistem 
kierow. Romualda Pieczarki 
Kraków 


15. Poselska 15, 


koło kościoła św. Józefa. 


NAPRZÓD 


zawdzięcza 
Światową sławę 
prawdziwy 
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LMA 


livnostenska 


janka v Praze. 


Filie: w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Czeskich Budziejowicach, Frydku- 
Mistku, Hradcu Król., Igławie, Klatowach, Libercu, Mćlniku, Mor. Ostrawie, 
Ołomuńcu, Pardubicach, Pilznie, Pisku, Prościejowie, Taborze i Tryeście. 


Wpłacony kapitał akcyjny : 


K. 80,000.000— 


Rok założenia 1868. 


Fundusze rezerwowe i ubezpieczające: 


Stan wkładek na książeczki wkładkowe z końcem listopada 1911 


or. 122,551.264'49 


Filia w Krakowie, Rynek Główny 17, przyjmuje wkładki na książeczki za oprocentowa- 
niem po 477, wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5000—, 
większe kwoty za zezwoleniem Dyrekcyi w godzinach przedpołudniowych. 
Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy 
na wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. 


wego handlu. 


pakowanie la 


Gara Haus, Kopenhaga. 

Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie. Używam balsam ten od 12 dni z bardzo 
dobrym skutkiem, włosy mi więcej nie wypadają, owszem stają się silniejsze i grubsze, a porost 
jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; również i porost brody jest znacznie silniejszy. 
Używałem dotychczas bardzo wiele środków na porost włosów, lecz bezskutecznie, dziękuję więc 
Panu serdecznie za Pański balsam na włosy, polecę go chętnie wszystkim potrzebującym. Dziękując 


) koron nagrody 


EY dia łysych i nie mających porostu. 


Elegancki porost brody i włosów na głowie w 8 
ją dniach wywołuje Cara balsam na włosy, balsam ten 
4 przez działanie na cebulki włosów; w ten sposób na nie 
0 wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść. 

Cara jest najlepszym wyrobem nowoczesnej wiedzy 


na tem polu i uznany jako jedyny balsam, wywołujący 


2 łym świecie. 


oprost brody i włosów na głowie nawet u starców. 
Cara balsam używają przeto młodzi i starzy w ca- 


Cara pobudza obumarłe cebulki włosowe znowu do 


(A W życia po krótkiem użyciu. Ręczy się, że środek ten jest 


À nieszkodliwy. 


raz jeszcze pozostaję z poważaniem 
Cara nadaje włosom i brodzie piękny i bujny wygląd i miękkość. Wysyła się do wszystkich 
miejscowości po otrzymaniu należytości lub za załiczką. Pisać do największego w Świecie osobli- 


Jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy 
1000 korom w gotówce 
każdemu łysemu, gołowąsemu lub rzadkie włosy mającemu, 
który balsamu Gara przez cztery tygodnie używał bezskutecznie. 

Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom 
daje tego rodzaju gwarancyę. 


0. V. M. Kopenhaga. 


1 paczka balsamu Gara kosztuje 6 Koron, 2 paczki 10 Koron. 


Cara Haus, Kopenhagen 323, Dänemark (Dania). 


(Opłata listów 25 hal., kart korespondencyjnych 10 hal.) > 


Pokój frontowy 
z umeblowaniem 
przy ulicy Zielonej I. 8, Ila piętro 
do wynajęcia. 


Parcela frontowa 


z oficyną, nadająca się na większy 
zakład przemysłowy, ul. Lubomir- 
skich L. 35. 

Wiadomość w cukierni, ul. 
Poseiska 15. 


Wyborny miód deserowy 
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodo- 
borów z własnej pasieki 5 kg. K 7:50. 
Miód patoka 5 kg. K 68v. Masło 
stołowe codziennie świeże 5 kg. 
paczka K 11'80. Wysyła za zaliczką 

J. M. Farba, Podhajce 79. 


Od kilku lat dobrze rentujący sią 


interes masarski 
z wyrobioną klientelą w Krakowie 
do sprzedanie za 1.200 kor. z całem 
urządzeniem. Wiadomość Stanisław 
Ropski, Główne Biuro, rządowo 
upoważnione do kupna i sprzedaży 
Zakładów Handlowo-Przemysłow. 


Trociay 
oraz drzewo opałowe sprzedaje w 
każdej ilości Parowa fabryka sto- 
larska M. Griinberga, Kraków — 
Zwierzyniec, uł. Tyły L. 1515. 


„KOWALSKINA“ 


Pastylki contré migraine 
apt, Kowalskiego z Warszawy 


utrzymuje na składzie i wysyła 
po cenach oryginalnych 
„CZTERNASTA APTEKA“ 


W. Radwańskiego 


przy ul. Lubicz w Krakowie, 
obok dworca kolejowego. Te- 
lefon 2182. 


gagi „lefok 218% | | 
Noszone 


już ubrania męskie jak np. palta 

zisaowe, ubrania marynarkowe od 

kor 14, — wyżej. Wypożycza rów- 

nież ubrania po kor. 3.—. Henryka 

Welnberger, Wiedeń |. Slngerstrasse 10. 
I piętro. eiafon Nr 9101. 


| Lekcye zbiorowe 


języka niemieckiego 


| po 4 kor. miesięcznie 


só osoby, udziela łatwą metodą ru- 
tynowana w pedagogice studentka. 
Adres: 


ul, Lubomirskich 9, parter 
= Marya Reinisch. 


Zawiadamiam P, T, Publiczność 
ze z dniem 17 listopada otwieram 
żakład fryzyerski, urządzony podług 
wszelkich wymagań hygieny, ulica 
Brzozowa l. 11. Z głębokim sza- 
cunkiem M. Morgonbeasar zwany Ungar. 


WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW 


THE BERLITZ SCHOOLS 


g Krakowie, ul. św. Jana L: 3, l. „pł 
podaje do wiadomości P. T. 
mawości, iż oprócz osobnych lekcyj, 
kbóre rozpocząć można każdej chwi- 
M, w bieżącym miesiącu co tydzień 
rGEDOCZNĄ sig nowe zbiorowe kursa 
jezyków: englalskiego, (rancuskiegs, 
' miemieckiego, na które zapisać sią 
możne każdago czasu. 


Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 1310). 


